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W KILKU WIERSZACH
Utworzeni« Automobilklubu Pomorskiego 

W tych dniach otworzono w Bydgoszczy samo
dzielny oddział Automobilklubu Polskiego pod 
powyższą nazwą.

Zainteresowanie klubem nadzwyczajne. Do
tychczas zgłosiło się około 70 członków. Do za
rządu wybrano kilkanaście osób z Bydgoszczy, 
Torunia, Grudziądza i Ostromecka i inn. które 
wyłonią z siebie ściślejszy zarząd. Nazwiska któ- 
r« tam widzimy, dają nam gwarancję żywotno
ści i rozwoju klubu.

W Lublin!« odbyła się w Okręgowym urzędzie 
w. f. i p. w. odprawa komendantów rejonów i ob
wodów p. w. Na posiedzeniu obecni byli pułk. 
Koc, mjr. Drabik, mjr. Mirski, wojewoda Re
miszewski i delegat PUWF. kpt. Turowski.

Znany Automobilista Krakowski Ripper zająŁ 
na swoim „Buga-tti-m" trzecie miejsce na wiel
kich międzynarodowych zawodach automobilo
wych w Budapeszcie.

Przy ośrodku w. i. w Warszawie z dniem 5 
listopada utworzoną zostanie poradnia sportowo- 
lekarska w gmachu b. Podchorążówki w Ale
jach Ujazdowskich. Dyżury lekarskie są nastę
pujące: poniedziałek godz. 17 — 19 (lekarka dr. 
Franio), wtorek godz. 19 — 21 (lekarz dr. 
Szewczykowski), środa godz, 15 — 18 (lekarka 
dr. Franio), czwartek godz. 19 —- 21 (lekarz dr. 
Szewczykowski), piątek godz. 8 — 10 dr. Szew
czykowski a godz. 15 — 18 dr. Franio, sobota 
godz. 19 — 21 (lekarz dr. Szewczykowski). — 
Pierwszeństwo.' w badaniach mają ćwiczący w 
kompletach ośrodka w. f. Wszyscy inni za u- 
przedtmem zapotrzebowaniem i zezwoleniem ko
mendanta ośrodka w. f. kpt. Grossa.

W Warszawie odbyła się konferencja klubów 
kolarskich stolicy celem utworzenia Komisji Wo
jewódzkiej Towarzystw Kolarskich. Na zebra
nie iprzybyli delegaci Legji, Makabi, Świtu i Skry 
Celem komisji) jest ułatwienie pracy między- 
klubowej na terenie stolicy, ułożenie wspólne
go kalendarzyka zawodów <i t. p. Komisja tym
czasowa postanowiła zwołać na 11 listopada g. 
11 lokal Legji zebranie organizacyjne na któ- 
rem -omówione zostaną wszelkie sprawy aktual
ne i wybrany zarząd, składający się prawdopo
dobnie z 9 członków (w tern dwóch z pod War
szawy) .

W zawodach strzeleckich o mistrzostwo Gar
nizonu Torunia konkurs z broni długiej wygrał 
Dąbrowski, z broni krótkiej — Kuciela, a z 
broni małokalibrowej — por. Kurowski.

W meczu polo ekipa 15 p. uł. (Poznań) po
konała Polo - klub (Poznań) 4:2, zdobywając 
ptihar Targów Wschodnich.

W kwietniu roku przyszłego odbędą się w Ni
cei międzynarodowe zawody konne, w których 
weźmie udział ekipa polska.

Ośrodek w- Ł w Warszawie rozpoczyna z dn 
5 b. m. kursy boksu i szermierki dla pań pod 
kierunkiem instruktorów. Zapisy w sekretaria
cie ośrodka w. f. w gmachu b, podchorążówki.

W Warszawie powstało biuro sportowo-in- 
struktorskie pod nazwą „Sport i Wychowanie 
Fizyczne”. Biuro meiści się w lokalu przy ul. 
Wspólnej 34 m. 11. Celem biura będzie udzie
lanie wszelkich wskazówek w zakresie sportu i 
wychowania fizycznego, dostarczanie stowarzy
szeniom sprzętu sportowego, przydzielanie in
struktorów, masażystów i lekarzy, prowadzenie 
kursów, -organizowanie imprez, angażowanie za
wodników zagranicznych, sprzedaż pism, foto- 
grafji «portowych itd.

W Płocku na zakończenie sezonu kolar
skiego zostały urządzone dwie imprezy. Jedpa 
o mistrz. „Makabi”, druga „Sokoła". Mistrz 
,,M” został Galewski przed Ploskierem i Krysz- 
kiem. Mistrz. „S" zdobył Kossowski-.

Koszutski został zdyskwalifikowany przez P. 
Z. T. K. na rok za nieprzybycie na zawody.

Polski Związek Towarzystw Wioślarskich usta
lił oficjalną punktację klubów zrzeszonych w 

P. Z. T. W. Punktacja ta przedstawia się na
stępująco: 1) AZS. — Warszawa — 185 i pół 
pkt., 2) Bydgoskie T. W. — 159 pkt. 3) K. W. 
Poznań 1904 — 140 pkt., 4) WTW — 83 pkt.,
5) K. W. Wisła — 79 pkt. Punktacja klubów 
została ustanowiona przez PZTW. w bieżącym 
sezonie i obecna tabela jest pierwszą próbą 
przeprowadzenia oficjalnej punktacji.

W zawodach kolarskich w Grodzisku bieg 
200 m. wygrał Królewski J., bieg 1000 mir. — 
Żurański, a bieg 50 km. — Golde — Wasiak 
1:45:14 przed Szk-olniakiem 1:48:04 i Andry- 
szczakiem.

W Dębicy na święcie p w. pięciobój wygrał 
Leja 2083 pkt., bieg 4 km. — Książek 13.25. 
10 kim. — Stobiernajow 17 min. w dal — Bu- 
kała 553, dysk i oszczep — Skoczek 25.85, 100 m. 
Leja 13 s., 400 m. — Wiśniewski 55 s.

W II konkursie awionetek zwyciężyła awio- 
netka p. Dziatowskiego DKD IV. II nagr. — 
awionetka por. Grzmielasa, III nagr. — aw. p 
Działowskiego, IV aw. p. Prausa. Z pilotów na
grody zdobyli: p. Bargiel (za najlepsze ogólne 
wyniki), p. Mroczkowski (za osiągnięcie naj
wyższej szybkości na awionetce ,,Lublin” 180 
km — 1 g 17 m.) pierwsza pilotka K- Iwaszkie- 
wiczówna i Krakowski Aeroklub.

W Łodzi w biegu myśliwskim Św. Huberta 
pierwszą nagrodę zdobył por. Tymiński z 4 p. 
a. c. Startowało 30 koni- Bieg odbył się poza 
miastem w Rogach,

Zawody hippiczne o puhar wędrowny Ilustro
wanego Kurjera Codziennego organizowane 
przez V DAK Kraków. Warunki: 12 — 16 prze
szkód, około 120 cm wysokości i 350 cm szero
kości, które każdy jeździec przechodzi dwukro
tnie. Tempo 1-go nawrotu 3.75 m na minutę, 
tempo 2-go nawrotu 4.25 m na minutę. Zwycię
żył zespołowo: VI p.a-p- w składzie: por. Ci
sowski na ,-Hrabia" por. Turaszwili na „Jaz"; 
podpor Boski na ,,Lakme". W konkurencjach 
indywidualnych -zwyciężyli: kpt. Płotnicki na 
„Paniczu”, por. Jędrzejowski na „Incognito"; 
por. Biliński na „Lordzie”, wszyscy z V. DAKu-

W Krakowie w piłce ręcznej Makabi pokona
ła Wawel 3:2 (0:2).

Walne zebranie )Ż. A. K- S. w Warszawie wy
brało do zarządu pp.: Rosena (prezes), Papier- 
bucha i Pasmantiera (viceprezesi). Trokensteina, 
Kligmana, Prywesa i Mąlheima (członkowie).

W ubiegłą niedzielę odbyły się na szosie Ja
błonna Legjonowa — Zegrze — Struga — Ja
błonna Legj- (dystans 50 kim.) zawody kolar
skie o robotnicze mistrzostwo Warszawy. Star
towało ogółem 22 zawodników z 4 klubów 
(Skra, Świt, Marcovia, Watt). Bieg ukończyło 
17 w następującym porządku: 1) Rycembel 
(Świt) — 1:49,04, 2) Myrcha Wł. (Świt) — 1:49.05. 
3) Angelczyk (Skra) — 1:49 06, 4) Al. Myrcha 
(Świt), 5) Seliga (Skra). Dotychczasowy mistrz 
Warszawy Apolinary Konecki nie startował, 
gdyż podczas biegu dookoła Polski padł on ofia
rą wypadku samochodowego i dotychczas jesz
cze odbywa kurację. Drużynowo zwyciężył rów
nież Świt (34 pkt ) przed Skrą (17 pkt.), Marco- 
vią (4 pkt.) i Wattem.

Na szosie pod Jabłonną odbył się bieg kolar
ski Hakoahu na przestrzeni 25 kim. Zwyciężył 
Goldberg (48:30) przed Roterem i Reicherem. 
Startowało 20 zawodników

W zawodach konnych w Krakowie w klasyfi
kacji zespołowej wygrała drużyna 6 p.a.p. (Li- 
ssowski, Turaszwili i Boski), a w klasyfikacji 
indywidualnej zwyciężył por. Płotnicki (5 DAK)

W koszykówce kobiecej A. Z. S. pokonał 
Skrę 16:4 przyczem u -zwycięsców wyróżniły się 
Woynarowska i Aleksandrowiczówna- a w 
Skrze — Wenclówna. Przedmecz Skra I — Skra 
II 12:5. W hazenie Skra pokonała Jutrznię 3:0 
walkowerem.

W tych dniach zawiązał się we Lwowie Okrę
gowy Związek Gier Sportowych. Na zebraniu 

organizacyjnem, na którem obecnych , było 14 
delegatów zainteresowanych klubów, wybrano 
przewodniczącym miejscowego komitetu organi
zacyjnego prof- Dręgiewicza, znanego na terenie 
lwowskim działacza sportowego. Na posiedzeniu 
organizacyjnem związku obecny był przedsta
wiciel O. K. Lwów mjr. Hendrys.

Robotniczy doroczny wyścig kolarski na tra
sie Kraków — Wadowice — Bielsko wygrał po
nownie Żak z R. K. S. Legja (Kraków) w czasie 
3:32 m. przed Grzesikiem (4 godz.) i Kwintą

Dn. 10 listopada r. b. wyjeżdża do Gdańska 
warszawska robotnicza reprezentacja ciężko- 
atletyczna celem rozegrania rewanżowych za
wodów z taką samą reprezentacją Gdańska- 
Pierwsze spotkanie zakończyło się — jak wia
domo — -zdecydowanem zwycięstwem zawodni
ków stołecznych 14:6,

Łódzki Rob. Sport. Kom, Okr, organizuje 
jeszcze w bieżącym sezonie kurs narciarski dla 
robotniczych klubów w Zakopanem. Ogółem w 
kursie weźmie udział 20 zawodników w ciągu 
10 dni.

I Robotnicze zawody kolarskie w Łodzi na dy
stansie 50 kim. zakończyły się zwycięstwem za
wodników „Tur” ale wobec zdyskwalifikowania 
tych ostatnich przyznano zwycięstwo Banasia- 
kowi (Widzew) W biegu na 10 kim- -zwyciężył 
Karowski (Huragan) 26:54,6.

P. I. W. F. — mistrzowska drużyna Warsza
wy w hazenie w 'składzie Rudzką, Heybowi- 
czówna, Litwiniakówna, Szerękowska, Piesie- 
wiczówna, Gora-zdowska, Wąsowska po dosko
nałej grze pokonała w Siedlcach reprezentację 
tego miasta 10:1. Walka była zacięta i ostra 
Zwycięstwo zostało wywalczone dopiero w dru
giej połowie, gdy Siedlczanki opadły z sił. Z 
drużyny warszawskiej wyróżniły się: Heybowi- 
czówna i Wąsowska- Gorazdowska ciągle je
szcze za powolna Z Siedlec najlepsza pomoc 
i bramkarka. Bramki strzeliły: Wąsowska 3, Go
razdowska, Rudzka i Heybowiczówna po 2- 
Szerękowska 1.

W rozpoczynających się dnia 8 b. m. w New 
Yorku międzynarodowych zawodach konnych 
biorą udział ekipy następujących państw: Niem
cy, USA, Kanada. Holandja, Belgja i Polska.

W rozgrywce finałowej piłki koszykowej o 
mistrzostwo Warszawy AZS pokonał Polonię 
21:14. Ostatecznie więc mistrzem Wars-zawy w 
koszykówce mężczyzn został AZS przed Polo- 
nją, Varsovią, Y.M-CA.. P.I.W.F., Strzelcem 
i Skrą.

Walne Zgromadzenie Polskiego Związku Bok
serskiego odbyło się w Poznaniu pod przewod
nictwem kpt. Barana. Reprezentowane były 
wszystkie okręgi za wyjątkiem warszawskiego 
(?). Po odczytaniu sprawozdań udzielono abso- 
lutorjum ustępującemu zarządowi. Zatwierdzono 
dyskwalifikację Majchrzyckiegc, określając jej 
długość na pół roku bez jednego dnia. Następ
nie uchwalono jednogłośnie przeniesienie siedzi
by PZB z Poznania do Katowic Wybory zarzą
du dały następujące wyniki: prezes — dr. Sa- 
leni, przewodniczący Śląskiej Rady Sportowej, 
I wiceprezes — p. Skudlarz, II wiceprezes — 
inż. Sznapka, sekretarz — red. Szeliga-Żuławski, 
skarbnik — Snopek, kronikarz — p. Lenc, kie
rownik wydziału sportowego — p. Wieczorek.

Zawody strzeleckie Hufców Szkolnych P, W. 
o wędrowny puhar Obwodowej Komendy P. W- 
40 p. p. zorganizowane w ramach uroczystości 
1-listopadowych we Lwowie dały następujące 
wyniki: Strzelanie z broni długiej (wojskowej) 
100 m z pozycji leżącej bez podpórki 1) Państw. 
Seminarjum 161 pkt (na 250 możliwych), 2) Pań
stwowa Szk, Handl. 149 pkt. 3) Gimn. IV — 
148 pkt- Strzelanie z broni małokalibrowej na 
50 m z pozycji stojącej bez podpórki 1) Gimn: IV 
148 pkt. (na 250 możliwych) 2) Państw. Semi
narjum- 134 pkt. 3) Gimn. I 124 pkt W ogólnej 
klasyfikacji (suma punktów z obu strzelań) 
pierwsze miejsce i puhar zdobywa drużyna 
Państw. Seminarjum 295 pkt. 2) Gimn. VII •— 
280 pkt., 3) Gimn. IV 252 pkt.

Mecz bokserski Polska — Łotwa odbędzie się 
jeszcze w roku bieżącym.

„SOKÓŁ66 — BRODY
przyjmie nauczyciela gimnastyki, lek. atl. i P. W. z Centr. 
Szkołą w Poznaniu za płacą Ba lub Wyż. Kursem W. F. 
za płacą 9b 27 godz. pracy tyg. Nadliczbówki osobno. 
Wymagany wyjazd do Gniazd Okręgu za dietami i kosztami. 
Stabilizacja po roku. Pokój kawalerski w Sokole. Stan 

wolny i Centr. Szkoła mają pierwszeństwo. „

NAGRODY
NYCH DZIEDZIN SPORTU, PLA
KIETY, ZEGARY SPORTOWE

PUHARY W WIELKIM WYBORZE 
STATUETKI SPORTOWE Z RÓŻ-
NAJTANIEJ

w składzie fabrycznym „LUXE“
właściciel JÓZEF KRÓL

WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE 4, TELEFON 171 - 53 
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem pocztowem.
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Wyścig łodzi z przyczepnemi motorami w Ameryce

W ROCZNICĘ
dniach najbliższych Państwo Polskie obchodzić 
będzie uroczyście 10-letnią rocznicę wskrzesze- 
nia niepodległej Ojczyzny. Wszystkie organi- 

g zacje wchodzące to skład skomplikowanego or
ła ganizmu jakim jest państwo, sporządzają bilans 

swej działalności, sumują wyniki wytężone 10-letniej pracy 
nad odbudową Ojczyzny.

Sport polski spogląda na swój dorobek z uzasadnioną 
dumą, gdyż na żądnemfc polu naród polski nie zamani
festował wyraźniej swej żywotności, jak na polu wycho
wania fizycznego i sportu, każdym swym czynem w tej 
dziedzinie stwierdzając, że chce rzeczywiście życie nasze 
odrodzić, nie wegetować, a żyć i to żyć bujnie!

Początek pracy był niezwykle ciężki. Sport polski przed 
wielką wojną zaczynał ledwo kiełkować. Wskutek działań 
wojennych został zniszczony niemal zupełnie.

Nieliczne organizacje utraciły podstawy rozwoju przez 
odejście na/energiczniejszych członków, zrujnowano bu
dynki i boiska, skrępowano represjami swobodę ruchów, 
zdawało się, że ruch sportowy został zdławiony na zawsze. 
Społeczeństwo maltretowane na każdym kroku nie miało 
możności zajmować się sportem. Troska o życie i wyżycie 
zajmowała całkowity krąg zainteresowań. Jedynie mło
dzież, wierzyła w Odrodzenie, wierzyła, że nadejdzie 
dzień Wyzwolenia, i mimo najcięższych warunków sposo
biła swe mięśnie i serca do przyszłej walki.

Upragniony dzień nadszedł.
Okowy spadły. Naród zaczął sam sobą gospodarzyć. 

Sportowcy polscy stanęli w pierwszym szeregu walczą
cych o Wolność, oddając wszystkie swe siły w służbie 
obrony granic. Fakt oddania funduszu olimpijskiego na 
cele obrony narodowej w roku 1920, maluje najlepiej pa- 
trjotyzm sportowców polskich w owym czasie. Wśród 
wrzawy walki, sport polski zaczyna się organizować.

Powstają, począwszy od 1919 roku, różne Związki pań
stwowe, zawiązują się nowe kluby. Jednocześnie Rząd 
w trosce o zdrowie obywateli powołuje przy minister
stwach Zdrowia, W. R. i O. P. oraz Spraw Wojsk, referaty 
sportowe. Uniwersytet Poznański tworzy Studjum W. F„ 
a wkrótce po niem M. S. Wojsk, otwiera w Poznaniu, tak 
zasłużoną dla sportu Centralną Szkołę Gimnastyki i Spor
tów. Ministerstwo W. R. i O. P. powołuje do życia Państwo
we Kursy Wychowania Fizycznego, przekształcone później 
na Państwowy Instytut Wych. Fizycznego.

Ruch sportowy rozwija się żywiołowo. Powstają insty
tucje naczelne. Polski Komitet Olimpijski, dalej Związek

Związków, oraz jako ciało doradcze Państwowa Rada Wy- 
chowania Fizycznego przy Ministerstwie Zdrowia.

Z chwilą zawarcia pokoju, ruch sportowy nabiera nie
zwykłego rozmachu. Z wielkich miast za pośrednictwem 
wojska i szkoły dociera sport do miasteczek i wsi na ca
łym terenie Polski. Liczba sportowców polskich wzrasta. 
Towstaje tysiące nowych klubów. Jednocześnie z rozrostem 
wszerz, zaczynają się pierwsze nasze sukcesy międzynaro
dowe. Sukcesy jeźdźców i narciarzy we Francji. Zwycię
stwa akademików z kolegami krajów bałtyckich. Sukcesy 
wioślarzy polskich na wodach włoskich i czeskich, wska
zują, że rozwijamy się wszechstronnie i niezwykle szybko 
dochodzimy bardziej zaawansowane narody Zachodu. Kon
gresy sportowe omawiają sprawy związane z życiem spor
tu, omawiają jego organizację, ustalają ideologję. Przy sto
łach kongresów zasiadają delegaci Polski, których głos słu
chany jest z uwagą.

Sport polski zyskuje uznanie i kredyt moralny u obcych 
czego wyrazem może być powołanie prof. Piaseckiego na 
głównego referenta Spraw Wych. Fizycznego przy Lidze 
Narodów.

Wybór Polaków do Zarządów Międzynarodowych Związ
ków, oraz powierzenie Polsce organizacji Mistrzostw Euro
py w Narciarstwie i Wioślarstwie i t. d.

Sport zaczyna być cennym środkiem propagandy. Zwy
cięstwa jeźdźców na torach Francji, Włoch i Ameryki, Re
kord światowy Konopackiej. Sukcesy polskie metod W'y- 
chowania Fizycznego, roznoszą daleko imię Polski.

Maszyna organizacyjna ciągle reformowana i udosko- 
nalana należy obecnie do najdoskonalszych w Europie, Po- 
wołanie Państw. Urzędu Wychowania Fizycznego i Przy
sposobienia Wojskowego, zapoczątkowało nową świetną ere 
w rozwoju polskiego sportu. Niedługo już będziemy świę
cie uroczystość poświęcenia wzorowej uczelni, imponują
cego Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego, któ
ry będzie koroną naszych prac.

Dziś sport polski liczy w swych szeregach około miljo- 
obowią^ków Z°r^anizowanyc^ karnych, świadomych swych 

D Pracują oni w myśl jednej idei, której na imię — Dobro 
Państwa. Wyrazem ideologji jest jednomyślna uchwała 
1 Kongiesu Sportowego, która mówi że: „Sport w Polsce 
sp“l“ll,aicrZ>‘ praC,,Wal dla po1^ i szczęścia

■ Plon dziesięciolecia niezwykle bogaty, każę nam wierzyć, 
ze i przyszłość będzie równie piękna i słoneczno.
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Bieg kobiecy 500 mtr. w zawodach na odznakę lekkoatletyczną.

DUŻE I MAŁE
Nie mam zamiaru w artykule niniejszym oma

wiać form organizacyjnych naszego sportu i kry
tykować całego skomplikowanego systemu 
związkóiw i instytucyj. Pragnę jedynie rozpa
trzyć najniższą formę organizacyjną jaką jest 
klub. Znamienną cechą życia sportowego jest 
wielka różnorodność typów organizacji klubów. 
Różnorodność ta posiada wielkie zalety, gdyż 
umożliwia indywidualne traktowanie poszcze
gólnych grup, z których każda posiada swoje 
specjalne wymagania i charakterystyczne, sobie 
tylko właściwe potrzeby. Dzięki tej różnorod
ności sport dociera do wszelkich warstw spo
łecznych. Elastyczność jest niewątpliwą zaletą 
obecnego samorodnego ustroju, jest jednak i 
wadą- Zbytnie zróżniczkowanie form organiza
cyjnych, rozrywa jednolity organizm na szereg 
luźno spojonych z sobą ogniw, które nie zawsze 
posiadają ideologię odpowiadającą celom spor
tu jako całości. Często kluby są tylko drobnemi 
koterjąmi, terenem działania ambitnych jedno
stek, czy klik. Że w takich wypadkach dobro 
idei, często bywa na szwank narażane, nie trze
ba dodawać.

Idee sportu nagina się do interesu osobistego 
klubików i widzimisię kierowników. Winić o ta
ki stan nikogo nie można. Istnieje prawo o wol
ności stowarzyszeń, każdy ma prawo założyć 
klub choćby dlatego, żeby zostać prezesem- 
Inna sprawa, że wobec takich klubików, orga
nizacje sportowe winny zająć zdecydowaną po
stawę, dążąc do komasacji ruchu sportowego, 
drogą fuzji klubików pokrewnego typu w orga
nizmy silniejsze, mocniejsze finansowo, zdolniej
sze do życia, łatwiejsze do kontroli, i bardziej 
odpowiedzialne.

Polityka związków, komitetów WF', winna iść 
po drodze likwidacji efemeryd sportowych.

Klubik powstały z ambicji jednostki może z 
<»ą«em rozrosnąć się w wielki klub sportowy, 
nawet o światowej marce Tak powstały prze- 
oia czołowe kluby stolicy, zawdzięczając to w 
głównej mierze specjalnym konjunkturom ów
czesnym. Dziś jednak podobny proces, ze wzglę
du na dużą konkurencję jest mało prawdopo
dobny i... pożądany.

Klub wobec członków posiada obowiązek do
starczenia boiska, sali gimnastycznej, instrukto
ra. Klubik samodzielnie tych rzec-zy nie zdobę
dzie- Musi kołatać o pieniądze do tych, co je 
mają, a więc samorządów, władz, wojska. Bu
dowa- własnych improwizowanych terenów 
przez klubiki jest niepożądana, gdyż rozprasza 
planowy wysiłek finansowy tych co pragną za
spokoić potrzeby sportowe ludności w sposób 
logiczny. Klubiki budują sposobem gospodar
skim bez znajomości rzeczy, tandethie, trwo
niąc tylko pieniądze publiczne na tworzenie 
dziwolągów Zasadą zdrową powinno być uję
cie akcji boiskowej w ten sposób, aby klubiki 
własnych boisk nie posiadały, a korzystały z 
sieci boisk miejskich. Spada wówczas z głowy 
młodocianych prezesów, balast administracyjny, 
a -skomplikowane (i dające duże pole do nadu
żyć) sprawy finansowe, redukują się do drob
nych sum.

Jaki typ małego klubiku najbardziej odpo
wiada interesowi społecznemu?

Sądzę, że klub korporacyjny. Klub łączący 
robotników jednej fabryki, jednej szkoły, banku 

urzędu czy uczelni. Patryotyzm lokalny każę 
wówczas różnym dyrektorom interesować się 
sprawami klubu, co pozwala znów uzyskać sub
wencje na zaspokojenie potrzeb klubu, urzą
dzenie sali, czy zdobycie boiska. Stworzenie te
renu na którym pracownicy spotykają się w ce
lach towarzysko-rozrywkowych po pracy, łago
dzi różnice poglądów, wynikłe na podłożu po- 
litycznem. Robotnik, znajdując źródło rozrywki 
na miejscu nie szuka rozkoszy w knajpie, przy
wiązuje się do swego środowiska, ceni barwy 
klubu i zakładu w którym pracuje, słowem bu
dzi się w nim zdrowy patryotyzm korporacyjny. 
To też kluby tego typu są najbardziej pożądane. 
Różne Krusz-Endery, Pociski, Robury, Garbar
nie, to ogniska zdrowego życia sportowego.

Ludzi izawodów wolnych, rzemieślników, 
sprzedawców i t d. jednoczyć powinny kluby 
typu filjalnego. Potężne organizacje obejmujące 
większe terytorjum jak np. Sokół, Strzelec, 
Harcerstwo, YMCA, Związki młodzieży wiej
skiej, niemal wszędzie posiadają swe gniazda 
i oddziały. Organizacje te rozporządzają jedno
litym systemem sportowo-wychowawczym, mo
gą dostarczyć instruktorów. Wieloletnie do
świadczenie pozwala przyjąć najprostsze i naj
tańsze systemy administracyjne.

Organizacje te ponadto stanowią zwarty or
ganizm, odpowiedzialny wobec społeczeństwa, 
reprezentują pewną znaną ideę, co wobec bez- 
ideowości dzikich klubików jest wielkim plu- 
sem-

Niepożądanem zjawiskiem jest tworzenie klu
bów na platformie politycznej, jako narzędzi 
walki klasowej co niezgodne jest tak <z ideami 
sportowemi jak i dążeniem do solidaryzmu na
rodowego. Specjalna uwaga należy się klubom 
szkolnym.

Okólnik Min- W R. i O. P. zabraniający mło
dzieży należeć do klubów ogólnych, jest zu
pełnie uzasadniony. Sport w życiu winien być 
dodatkiem, a nie rzeczą główną. Dla ucznia naj

Cejzik w rzucie kulą.

ważniejsze powinny być sprawy szkolne, 
wszystkie inne powinny być mu podporządko
wane- Sport uczeń może uprawiać na terenie 
szokły. być może, że straci na tem poziom jego 
wyników — 'zyska jednak niewątpliwie jego 
ogólny rozwój. Atmosfera klubów starszych, — 
dla młodzieży jest nieodpowiednią. Po skończe
niu szkoły zawsze zdolny sportowiec potrafi 
znaleść klub który zaspokoi jego sportowe am
bicje. W szkole nie czas na rekordy!

Omówione tu typy organizacji,' mają na celu 
dostarczenie wychowania fizycznego i sportu 
najszerszym masom. Celom specjalnym hodowli 
ekstra-klasy, służą kluby duże, których po 2 — 
3 ma każde większe miasto Wyłaniają one z 
szarego tłumu sportowego jednostki specjalnie 
uzdolnione, któremi zasilają swe drużyny re
prezentacyjne-

Wzamian za pracę ogóilno-sportową powinny 
one być wyposażone w urządzenia wzorowe, 
aby mogły dać swym członkom maksimum 
tego, co wogóle klub dać może, a więc stadjo- 
ny, bale, pływalnie i trenerów. Z konieczności 
liczba takich klubów będzie mała. Lepiej jed
nak mieć jeden klub urządzony pod każdym 
względem doskonale, niż dziesięć klubików 
utyskujących wiecznie na swą ciężką dolę i od 
urodzenia Skazanych na wieczne charłactwo. 
Żywiołowy ruch sportowy jaki powstał po od
zyskaniu niepodległości, stworzył formy organi
zacyjne bardzo zróżniczkowane, niezawsze 
logiczne i zdrowe. Dziś, gdy sport płynie 
w Polsce szerokiem korytem należałoby się zająć 
jego regulacją, aby zdrowy ruch skierować 
w takie formy organizacyjne, któreby zapew
niały maksimum korzyści tak sportowcom, jak 
i społeczeństwu. Wyraźny podział na kluby 
małe wychowujące materjał sportowy i — klu
by duże — reprezentujące sport nazewnątrz 
jest konieczny.

T onny.

WIĘCEJ 1NICJATYWYJ
Ostatnio w prasie stołecznej ukaizał się ar

tykuł p t. „Sezon pustki na boiskach i opie
szałości organizacyjnej P-ZLA". Autor tego ar
tykułu zdaje się przypisywać PZLA całkowitą 
winę tego, że zawody lekkoatletyczne w Polsce 
są mało interesujące, że nie było ani jednych 
zawodów międzynarodowych po olimpjadzie, że 
Nurmi nie startował w Polsce, że Konopacka 
nie startowała w Londynie i t. d. Jak się zdaje 
atoli, zarzuty te częściowo powinny być skiero
wane pod innym adresem, a nie wyłącznie do 
PZLA. Słusznie czy mniej słusznie, ale można 
uważać iza winę PZLA nieurządzenie meczu 
Polska — Japonja, który kosztem pewnych ofiar 
można było doprowadzić do skutku; można do
magać się, aby zawody o mistrzostwo były 
sprawniej przeprowadzane — ale składać na 
PZLA całkowitą odpowiedzialność za to, że 
sezon poolimpijski w Polsce nie należał do naj
bardziej interesujących (wyrażając się oględnie), 
to już stanowczo przesada.

Szanowny autor inkryminowanego artykułu 
zdaje się zapominać, że istnieją w Polsce oprócz 
PZLA także związki okręgowe, kluby, a wreszcie 
i prasa sportowa. Instytucje te ujawniają w Pol
sce — skoro chodzi o lekką atletykę, zazna
czam, a nie np. kolarstwo — zadziwiający brak 
inicjatywy O ile nas pamięć nie myli, w War
szawie np. w roku bieżącym żaden z wielkich 
i potężnych klubów sportowych nie urządził ani 
jednych zawodów, do których nie byłby w ten 
czy inny sposób (np. przez statut nagrody węd
rownej) obowiązany. Czy w takich warunkach 
można się dziwić, że nie sprowadzamy „Nur- 
mich, Hoffów, Łowów, Hammów, Hubbardów 
czy Hirschfeldów". Autor powyższego artykułu 
zapewnia nas, że urządzenie takich zawo
dów, to byłby świetny interes, bo oglądać 
wszechświatowe znakomitości „przyszłyby u nas 
co tydzień nie setki i tysiące, ale dziesiątki ty
sięcy widzów". Czemuż zatem nie podejmie tej 
inicjatywy żaden z klubów sportowych, mając 
w ten sposób wynaleziony środek na pokrycie 
luk w budżecie.

Zadania PZLA w zakresie organizowania za
wodów — to mistrzostwa i spotkania między
państwowe. Tutaj PZLA swoje robi, lepiej czy 
gorzej — ale robi. Reszta — to już rzecz inicja
tywy prywatno-klubowej.

I j eszcze jedno. Strzeżmy się' przesadnego ide
alizowania Północy zwłaszcza pod względem 
amatorstwa, bo przy bliższem zetknięciu może
my doznać gorzkiego rozczarowania. Między 
lekkoatletami więcej może prawdziwych amato
rów znaleźć możemy w Pradze czy Wiedniu niż 
w Sztokholmie lub Abo.

J. Wiśniewski.



Nr. 45 S T A D J O N Str. 5

SALON AUTOMOBILOWY W PARYŻU
Paryż, w październiku.
Piątek, zdawałoby się jeden z najpowszed- 

niejszych dni, dziewiąta rano, jednak kolejka 
wije się długim wężem z pod Grand Palais do 
mostu Aleksandra, po pięć, sześć osób w sze
regu. Podniecenie nerwowe, wielu ludzi z nie
cierpliwością oczekiwało tego dorocznego świę
ta. Jak rok długi, tak najważniejsze ewenemen- 
ta życia wszystkich fabryk, największe tranzak- 
cje przygotowywane są na okres Salonu. Wkoło 
pałacu wszystkie ulice zastawione autami 
wszelkiego autoramentu i wszelkich fabryk dla 
próbnych przejażdżek z klijentami. Można śmia
ło powiedzieć, że to jest okres kiedy 50 
produkcji jest wyprzedawane. *

Możność porównań i zestawień ułatwia kli- 
jentowi zorjentować się na czem ma się zatrzy
mać, co mu jest potrzebne. Ale też do czego 
dochodzą pomysły i sposoby zjednywania sobie 
tej klijenteli! Ogromne sumy wyrzucane są na 
dowcipną i skuteczną reklamę — wygląd ulotek 
i katalogów, rozdawanych dziesiątkami tysięcy, 
świadczy o tem niezbicie. Wszystkie paryskie 
hotele od najtańszych do najdroższych są prze
pełnione; kawiarnie, kina, teatry wyprzedane; 
ruch uliczny wzmaga się do takiego stopnia, że 
okres ten jest doskonałą próbą sprawności dla 
specjalnie wzmocnionej obsługi policyjnej. To 
jest czas wielkich żniw dla producentów, żniw 
jednak sowicie finansowanych.

Rywalizacja pomiędzy fabrykami, szczególniej 
temi mniej znanemi na rynku, dosięga zenitu — 
szary obywatel-klijent staje się panem sytuacji, 
może kaprysić, przebierać, najeździć się i wresz
cie nic nie kupić Nikt ża to nie ma do niego 
pretensji — jednak opowie swoim znajomym 
jak to ta a ta maszyna doskonale chodzi, lekko 
niesie, szybko mknie. Piątek jest dniem wy
szukanej publiczności, bilet kosztuje nie 10 a 30 
franków, panie wystrojone „a quatre epingles", 
futra, brylanty, piękne linje harmonizują ze 

wspaniale i efektownie iirządzonemi standami. 
Dzień przeglądu mód, towarzyskich spotkań, 
szykownych śniadań — szarego tłumiku ani śla
du, ten pcha się w sobotę po południu i w nie
dzielę- Rojno i gwarno, wszystko zda się zapo
mina po co tu przyszło, zapełnia wygodne fote
le, gospodarze rywalizujących standów, wyszu
kanie uprzejmi, zawieszają broń, odwiedzają 
swych konkurentów, zachwalając ich markę. — 
Wersal w Grand Palaisl

W rozlokowaniu fabryk jest pewna myśl 
przewodnia — arystokracja grupuje się w głów
nej nawie pałacu, nobliwie sąsiadują Delage z 
Renault, Hispano z Chenard et Walker, Voisin 
z Farmanem.

Takie pospólstwo jak Rosengart, Amilcar, 
Bernet, Corre la Licorne, Salmson musi się du
sić w bocznych salach i ledwo jest tolerowane 
w głównej, gdzieś pod ścianami. Tylko skorobo- 
gaccy Mathis i Citroen, pomimo pospolitego wy
glądu i swej taniości, dopuszczone są do ele
ganckiego towarzystwa, że to masowa produk
cja i szczególniej pełna kiesa otwiera najwyszu- 
kańsze podwoje-

Uciążiiwa konkurencja doprowadziła do po
cieszającego skutku, że złych maszyn iuż pra
wie niema -— wszystkie muszą mieć dobre mo
tory, muszą być trwałe, inaczej nie utrzymają 
się na burzliwej powierzchni rywalizacji Cała 
więc uwaga i wszystkie starania skierowane są 
na wygląd zewnętrzny na możliwie błyskotliwy 
za dane pieniądze luksus.

Anglja wysłała na Salon dwie marki — naj
droższą i najpopularniejszą: Rolls Royce i Au
stin. Zarezerwowała cały arsenał przekonywu
jącego oręża na swą własną wystawę Olympja 
Show w Londynie, wystąpiła nie wrzaskliwie, 
godnie z silnie podkreśloną rezerwą.

Ameryka rozpycha się łokciami, wlazła ze 
swoimi La Salle’ami, Packardami, Mormonami 
w sam gąszcz arystokracji; zaś Cheviolety, For- 
py rozrzedziły szeregi tanich maszyą francu
skich. Wszędzie ich pełno, naśladują w linjach 
Zewnętrznych arbitra elęgantiarum Francję, ma
jąc jednak bardzo wiele specyficznych cech No
wego Świata.

Włochy ze swojemi szybkoobrotowemi, wyści- 
gowemi maszynami tćkktowane zupełnie na 
równi z gospodarzami, pomimo pewnych różnic 
W poglądach politycznych, pokazały co umieją, 
Wystawiając całą gamę od Jsotty Fraschini, po 
przez Lancia, OM, Fiat, Spà, Bugatti do Ansal- 
da. Ci lubują się w szybkości, w oryginalności 
konstrukcji, bardzo tanich maszyn prawie nie 
mają-

Niemcy, przeczuwając silną romańską konku
rencję, uderzyli z ciężkich dział; Benz-Merce- 
des z kompresorem, 8 cylindrowe Horch — so
lidne ciężkie, drogie. Ersatzów swych nie po
kazali.

Pozatem inne państewka jak Belgja, Austrja. 
Czechy z małą produkcją gubią się wśród tłumu 
królów automobilowych.

Ich Minerva, Steyr, Praga me rzucają się w 
oczy, skromnie a dobitnie podkreślają swe skąd
inąd solidne, wyroby.

Całe ogromne skrzydło zajęły fabryki karose- 
ryj. Ich wysiłki teraźniejsze wszak cenią się naj
więcej, dają ostatni, a najważniejszy sztych war
tości maszyny. To też jest na co popatrzeć!

Idea prostej linji od chłodnicy poprzez ma
skę, wierzch karoserji do tyłu tryumfuje po
wszechnie. Raczej górna linja wozu niżej od 
maski,, jeżeli chodzi o touring car Coraz więcej 
„conduite interrieure", dwu osobowy coupé z 
otwieranemi siedzeniami z tyłu. Dawne lakiery 
zastąpił bezwzględnie Celluloid — tańszy, moc- 
nejszy, ba nawet nie palny! Koniecznem jest 
ożywienie ogólnego tonu jakimś żywszym pasem

Ogólny widok salonu automobilowego w Paryżu.

jaskrawym: czerwonym lub żółtym, zależnie od 
koloru- Najmodniejsze kolory: seledynowy, żół
ty, beige, rzadko czerwony Wykończenie we
wnątrz walczy o lepsze z wyglądem zewnętrz
nym. Aksamity, atłasy, skóry wężowe, świń
skie, jaszczurcze, sepeciki, lusterka, kwiaty, 
szafki, wszystko to bodajże przeładowuje treść 
zwyczajnej jazdy automobilem.

W sportowych karoserjach takie same prze
ładowanie dodatkami. Po za niezbędnym kilo- 
metromierzem, zegarkiem, manometrem oliw
nym, pojawiło się moc nowinek, dobrze funkcjo
nujących na początku, zaś po pewnym czasie 
przeszkadzających trupów. Bo niby poco na de
sce cztery łub sześć (zależnie od ilości cylin
drów) neonowych rurek, ładnie oprawionych, 
wskazujących na działanie świec przez przeska
kującą w nich iskrę?

Cztero-cylindrowy motor ogólnie przyznano 
jako tylko tolerowany, zaś nie wygodny i wy
starczający. Najtańsze marki już się chwalą 
napisami na chłodnicach „six". Oczywiście, 
że poza większą konsumpcją motory te bez po
równania przyjemniejsze w użyciu — zresztą 
prawo bytu wywalczyła im konkurencja. Coraz 
więcej spotyka się 8 cylindrowych maszyn z 
punktu widzenia technicznego nie dających o 
wiele więcej elastyczności niż 6 cylindrowe, zaś 
skomplikowanych i nieekonomicznych. Cóż kie
dy snobizm ilościowo-cylindrowy dyktuje ryn
kowi warunki, kazał nawet angielskiemu Daim- 
lerowi wypuścić seryjne maszyny „double six"— 
to już bezwarunkowo zawiele i bez sensu W 
ten sposób można dojść do absurdu, a jednak 
ludzie kupują, wprost, pewno, żeby móc zaim
ponować posiadaczowi „six" swoim „a ja dwa 
razy tyle!".

Kto wie, może te spostrzeżenia kiedyś wyda
dzą się równie absurdąjnemi, jak te z przed 
trzydziestu lat, kiedy właściciel jednocylindro- 
wego Serpolleta parowego z powątpiewaniem 
się uśmiechał na widok nowego wynalazku — 
dwucylindrowego benzynowego motoru.

Prawie każdy stand ma sw6j okazowy prze

krój motoru i objaśniający specjalista zbiera 
wkoło standu tłumki zwiedzających-

W technicznych nowinkach najodważniejsi są 
jednak francuzi — to skierowują siłę pociągową 
na przednie koła to umieszczają motor z tyłu, 
to stawią turbinę powietrzną zamiast chłodnicy 
wodnej, to zastosowują dó auta motor systemu, 
Diesla bez karburatora i bez magneta.

Przeróżne wynalazki mające zastąpić pneuma
tyki, automatyczna zmiana biegów, chemiczne 
karburatory — wszystko to, jak zwykle na wy
stawach, zapowiada na różne sposoby przyjście 
nowej ery automobilowej.

Ile w tem przesady, ile prawdy dopiero czas 
pokaże, ja tam wolę nasze stare wypróbowane 
kichy i zgrzytające zęby biegów — niewygodne 
to, a jednak pewne; daje na swój stary sposób 
możność dojechania do celu podróży. Bardzo 
ciekawa moda, wprost szaleństwo na punkcie 
fetyszów, maskot i upiększeń na chłodnicach 
W tylnem oknie musi koniecznie wisieć Alfred- 
pinguin, pokraczna lalka, lub policjant z feno
menalną głową.

Głównemi motywami chimer na radjatorack 
są rozpostarte skrzydła, wyraz chyżości, pędu, 
niesamowite kształty przedpotopowych istot, 
wreszcie anielski lot wwyż- Wszystko to wyko
nywane z matowego glinu i kolorowego cellu- 

loidu upiększa stalowego konia, świadczy o arty
stycznych zamiłowaniach jego właściciela

Cały ogromny dział „pièces détachés" mieści 
się na znajdujących się na piętrze galerjach.

Już na pierwszym planie znany wszystkim po
twór Michelin'a Bibendum. Tłuścioch złożony 
z opon i kiszek, nadymany powietrzem wypra
wia niesamowite harce.

Wśród tłumu chodzi za rękę egzotyczna para 
reklamująca Dunlopa: olbrzym murzyn i karze
łek mulat — robią sensację w wymyślnych stro
jach.

Na sumienne zwiedzanie niema czasu, połyka 
się wrażenia w zawrotnem tepie, w głowie się 
robi galimatjas i tylko poszczególne momenty 
pozostają w pamięci. Ogólne wrażenie potęgi 
przemysłu automobilowego imponuje rozmaito
ścią i błyskotliwością inwencji-

W.

Gimnastyczny zespół „Junaka“ w Curitibie 
(Brazyl ja).
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Z meczu ligowego ŁKS — Warszawianka.

TABELA LIGOWA
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Wisła .... 25 19 1 5 87:31 39

Warta .... 26 15 8 3 60:36 38

Cracovia . . . 27 14 6 7 64:41 34

1. F. C. ... 25 15 2 8 60:42 32

Legia .... 25 14 2 9 68:43 30

Polonia .... 26 14 2 10 60:54 30

Pogoń . . 27 14 2 11 60:54 30

Turyści .... 27 12 3 12 50:49 27

Czarni.............. 21 12 2 ' 10 48:46 26

Warszawianka . 25 9 7 9 44:56 25

Ł. K. S. . . 27 9 5 13 56:56 23

Ruch............... 26 9 5 12 39:48 23

Hasmonea . . 26 7 3 16 47:62 17

Śląsk............... 26 4 2 20 22:78 10

T. K. S. ... 28 2 2 24 28:99 6

Następny numer poświęcony bęazie wychowaniu fizycznemu w szkołach

PO MISTRZOSTWACH
PO KOBIECYCH MISTRZOSTWACH LEKKO

ATLETYCZNYCH.

Wzorem słynnego już „łuoznika" prof. Witti- 
gą, ofiarowanego dla „najlepszego męskiego klu
bu lekkoatletycznego w Polsce" Państwowy U- 
rząd Wychowania Fizycznego i Przysp. Wojsk, 
ufundował w roku ubiegłym analogiczną nagrodę 
dla kflubu kobiecego. Statut tej nagrody, noszą
cej nazwę ..Diana" jest wzorowany na statucie 
„Łucznika": a więc taksama walka o ostateczne 
zdobycie tej pnzechodniej nagrody trwa lat pięć 
i decyduje o tern największa suma punktów o- 
siągniętych w tym czasie, tak samo jak i tam 
zdobywanych podczas mistrzostw Polski, przy- 
czem przez rok jest na przechowaniu klubu, któ
ry w tym roku zdobył najwięcej punktów. Pewną 
inowaają jest punktacja, wzorowana na punktacji 
pływackiej, a więc za zwycięstwo liczy się 13 
p„ II m. -— 8, III m. — 5. IV m. — 3, V m.—2, 
VI m. — 1 p. Za sztafety i wieloboje — podwój
nie. W roku 1927 wyjątkowo tylko wzięto pod 
uwagę jedynie trzy pierwsze miejsca (dalszych 
rrie można było ustalić). Zwyciężył wówczas A. 
Z. S. W-wa 164 p. przed Leg,ją (65), Cracoyią 
i Grażyną po 52 p. i t. d.

W roku bieżącym zawody przeprowadzano 
już w ten sposób, żeby móc określić sześć pierw
szych miejsc, jednakże odbywały się one na 
czterotorowej bieżni Wisły w Krakowie, wobec 
czego w sprintach odbywały się 2 finały: o pierw
sze 4 miejsca, i drugi — o piąte i szóste. Na tern 
tle wytworzyły się dziwolągi, w biegach na 60. 
100 i 80 p. pł. czwarta zawodniczka pierwszego 
finału nie startowała, tak, że zostały rozegrane 
miejsca pierwsze, drugie i trzecie, potem — 
piąte i szóste. Czy zaliczyć to czwarte miejsce 
zakwalifikowanej zawodniczce do finału, a mimo 
to niestartująoej, czy nie rozstrzygnie specjalne 
komisja przewidziana Statutem „Diany .

Z uwzględnieniem tych luk punktacje na rok 
bieżący wygląda w ten sposób: 1) AZS War
szawa 164 p., 2) Cracovia 94, 3) Grażyna 94 
p., 4) Roździeń 69 ii, d.

Tabela kobiecych mistrzostw lekkoatletycznych 
o nagrodę P. U. W. F. „Diana"

Drużyna polskich bokserów w Matmo w gości
nie u dawnego trenera PZLA. Norlinga.

1927 1928 Razem

AZS Warszawa .... 164 177 341 —

Cracovia ....................... 52 94 146

Grażyna.......................... 52 94 146

Legja i.......................... 65 34 99

Rozdzień ....................... 26 69 95

Warta.............................. 40 19 59

TKS............... 26 21 47

Makabi—Kraków .... 16 20 46

AZS Poznań............... ... 18 27 45

Kolejowy K. S................. 5 39 44

Śląsk K. S........................ — 21 21

Warszawianka............... 8 8 16

Polonia.......................... — 16 16

ŁKS.................................. 15 — 15

Makabi—Wilno .... — 12 12

Katowice 06................... 5 6 11

Krusche -Ender .... 8 — 8

Wisła............... . 4 4

Uczestnicy biegu 3 kim. przez przeszkody prze
skakują rów z wodą. Na pierwszym planie Ko- 

strzewski.

I unktacja lekkoatletycznych męskich mistrzostw 
Polski „Łucznika" prof. Wittiga.

PO MĘSKICH MISTRZOSTWACH LEKKO
ATLETYCZNYCH.

Biegiem 3 kim. z przeszkodami, zakończono 
tegoroczne męskie mistrzostwa lekkoatletyczne. 
Ogółem odbyło się 27 konkurencyj, przyczem 
majwięcejp,pierwszych miejsc' zdobyła Warsza
wianka. a mianowicie 8, dalej idzie AZS. War
szawa — 7, Polon ja -— Warszawa 5, Warta Po
znań — 3 oraz Polonja (Bydgoszcz), AZS (Kra
ków), Crącovia i Łódzki KS po 1 pierwszem 
miejlscu. Niespodzianką jest zdobycie najwięk
szej ilości mistrzostw przez Warszawiankę, któ
ra dominowała wyraźnie w biegach, gdyż na 14 
konkurencji biegowych, tylko sześć, a mianowi
cie biegi płaskie na 400, 800 i 1500 m, biegi 
przez płotki 110 i 400 m. i bieg sztafetowy 
4 X 400 mtr. nie przypadły Warszawiance w 
udziale. AZS. Warszawa wygrał dwa biegi śred
nie (800 i 1500 m) dwa biegi przez płotki, szta
fetę 4 X 400 i dwa skoki (w wyż i tyczka) Po
lonia odniosła .sukcesy w wielobojach, rzutach 
dyskiem i młotem) i w trójskóku. Warta domi
nowała w rzucie kulą (jednorącz i oburącz) i w 
dysku oburącz, ŁKS i Cracovia wygrały rzut 
oszczepem, AZS Kraków skok w dal, a Polonia 
Bydgoszcz — bieg 400 mtr.

Kluby 1925 1926 1927 1928 Razem

AZS Warszawa . . 52 62 63 38 215
Polonia .... 55 60 47 49 211
Warszawianka . . 14 3 16 33 66
Warta................... 5 8 7 24 44
Pogoń (Lwów) . . 2 16 19 — 37
Cracovia............... 8 3 — 15 26
Sokół (Piotrków) . — .— 13 — 13
3 p. sap................. — — 5 7 12
AZS Poznań . . . 10 2 — 12
AZS Kraków . . . — — 5 5 11
Sokół Bydgoszcz . 4 2 • — 2 8
IFC Katowice . . 7 — — — 7
Ł. K. S.................. ;--- — — 4 .4
Varsovia............... 2 — — 2 4
AZS Lwów . . . 2 — — 2 4
Polonia (Bydg.) . . — — — 3 3
Orzeł Biały . . . 3 — — — . 3
Roździeń .... 1 1 1 — 3
22 M. Dąbrówka . ■ "%> 1 2 . — 3
Sokół (Jarosław) . — — 3 — 3
Jutrzenka .... — 2 — — 2
Kolejowy K. S. . . — 2 — — 2
Zw. Ml. Wiejskiej — •— — 2 2
Czarni ..... 1 — .' •— . — 1
Pogoń (Wilno) . . 1 — 7-t- — . 1
Strzelec Piotrków 1 1

■



Nr. 45 S T A D J O N Str. 7

MECZ BOKSERSKI |Z WĘGRAMI
Odbyło się w Budapeszcie spotkanie między

państwowe reprezentacyj ‘bokserskich Polski 
i Węgier, zakończone zycięstwem Węgier w 
stosunku 11:5 pkt.

W wadze muszej zwycięstwo nad Forlańskim 
(P) odnosi Enekesz (W) na punkty. Forlański 
walczył b, ładnie. Waga kogucia: Kocsis (W) 
zwycięża pewnie Głona (P) mimo jego dzielnego 
oporu- — Piórkowa: Palotai (W) bije Karaśkie- 
wicza (P) k-o. — Lekka: Szobolewsky (W) zwy
cięża na punkty Górnego (P). Najprzykrzejsza 
niespodzianka dla Polski. — Półśrednia: Baiasz 
(W) doskonały bokser węgierski, wychodzi na 
remis z Arskim (P). — Średnia: Seydel (P) re
misuje z Sparringiem (W) — Półciężka: Toma
szewski (P) po ładnej walce remisuje z Kristo- 
nem (W). — Waga ciężka: Kupka (P) odnosi 
wspaniałe zwycięstwo nad Kolomekiem (W) 
zmuszając go do poddania się w 2-ej rundzie.

Sędziował w ringu p. Hrouban (Czechosłowa
cja).

Polacy byli serdecznie przyjmowani przez pu
bliczność i pozostawili w Budapeszcie bardzo 
dobre wrażenie-

Przed meczem obie drużyny wymieniły dary 
pamiątkowe.

POZOSTAŁE TERMINY
Do ukończenia tegorocznych rozgrywek ligo

wych pozostały jeszcze do rozegrania następu
jące mecze:

11.XI Legja — Polonia, I.F.C. — Warszawian
ka, Czarni — Warta, Wisła — Śląsk

18-XI Warszawianka — Śląsk, Polonia —- 
Ruch, Czarni — Legja, I.F.C. — Wisła, Warta — 
Turyści.

25.XI Cracovia — I.F C., Hasmonea — War
szawianka-

Terminy meczów Czarni — Pogoń, Czarni — 
Hasmonea. Ł- K. S. — Wisła i Legja — Ruch 
jeszcze nie wyznaczone.

A zatem, jak widać z tabeli, walka o pierw
sze miejsce rozgrywa się tylko między Wisłą 
i Wartą, przyczem Wisła ma niemal pewne 
szanse. Spadek 3 klubów, a mianowicie Hasmo- 
nei, Śląska i T. K S.-u jest już przypieczęto
wany, Który klub wejdzie na ich miejsce, zade
cydują rozgrywki pomiędzy Polonią (Przemyśl), 
Ł- T. S. G- (Łódź) i Garbarnią (Kraków). Nara- 
zie Polonia i Ł. T. S G. mają po 2 gry i 2 punk
ty. a Garbarnia jeszcze nie grała.

NOWINY PIŁKARSKIE
W Łodzi odbyły się w dniu 1 listopada je

dynie gry footbolowe. Wyniki następujące: Ha
smonea — Orlę (Zgierz) 4:0 (1:0); Ł- T. S. G. II— 
K. K- S. (Kalisz) 4:2 (1:0); Burza — Concordia 
(Piotrków) 7:1 (3:1). W ubiegłą niedzielę grali: 
Hakoah — W. K. S. 3:1 (3:1), Turyści Ib — W. 
K. S. (dogrywka 40 min.) 0:0 — całość zatem 
2:0 dla W. K. S„ Widzew —, G. M. S. 3:1 (2:1), 
Kadimal — Ł- T. S- G. II 2:3.

W Bydgoszczy T. K- S- pokonał Polonię 4:2 
(4:1).

Stogowski przeniósł się do Legji.
Wisła krakowska otrzymała zaproszenie na 

tournee po krajach Skandynawskich i do Ame
ryki.

Policyjny K. S. (Katowice) pokonał Naprzód 
3:0 (1:0).

W Krakowie dn. 1 b. m. Pogoń (N Bytom) 
pokonała Cracovfę lb. 4:2, zaś Wisła lb zwy
ciężyła Makabi 5:1.

WOZPN- zorganizował podokręg w Otwocku-
W Łodzi dn. 1 b. m. Hasmonea pokonała Orlę 

4:0 (2:0), zaś ŁTSG. Ib. zwyciężył THKS. (Ka
lisz) 4:2 (1:0).

W Wołominie Warszawianka Ib pokonała Hu
ragan 3:2,

PZPN, zamierza w roku 1929 w Poznaniu zor
ganizować me-z piłkarski Polska •— Czechosło
wacja na Wystawie Powszechnej. Projektowane 
jest również zorganizowanie meczu piłkarskiego 
Polska — Węgry również w Poznaniu.

Podczas turnieju piłkarskiego w Pradze odby
ła się konferencja amatorskich związków Au- 
strji, Czechosłowacji, Węgier i Polski • celem 
przeprowadzenia w roku przyszłym rozgrywek 
o puhar pomiędzy reprezentacjami tych państw. 
Rozgrywki odbywać się będą systemem punkto
wym (po dwa mecze) i trwać będą ogółem do 
roku 1932. Na przewodniczącego komisji puharo- 
wej wybrano delegata Polskiego, którego nazwis
ko ustali PZPN.

Nadzwyczajne Walne Zebranie W. O Z. P. N. 
odbyło się w Niedzielę dn- 4.XI r. b. pod prze
wodnictwem kpt. Olbrychta. Nastrój na Zebra

niu był dość ospały, przyczem zjawiło się tylko 
około 15 klubów. Najważniejszym punktem 
obrad była kwestja wyboru prezesa W O. Z. P.
N. Wysunięte zostały dwie kandydatury: Pierw
sza pkt- Kobosa (R. K. S- Ruch) delegowanego 
przez Blok robotniczych klubów i p. Ruseckie- 
go (Makabi). Odrazu w 1 głosowaniu wybrany 
został kpt, Kobos (21 głosami) Rusecki uzyskał 
12 głosów. I wiceprezesem na miejsce p- Kobosa 
wybrano jednogłośnie ”p. Gotliba (Gwiazda). Po- 
zatem nadal pozostali w prezydjum wiceprezesi: 
Rusecki i Fogel- Sekretarzem wybrano Kielsona 
(Bar Kochba), referentem statutowym — M 
Porczka (Ogniwo), wreszcie referentem propag. 
Gielickiego (Ruch) Na koniec przewodniczący 
kpt. Olbrycht w imieniu zebranych zwrócił się 
do nowego Zarządu by poczynił kroki u władz 
miejskich i rządowych w celu uzyskania tere
nów dla klubów stolicy.

Gedania pokonała Ostmark w Gdańsku 3:1 i. 
ma już zapewniane mistrzostwo klasy A.

Na Śląsku wyniki z dn 16 b. m. były nastę
pujące: Policyjny KS. — Naprzód 3:0, Orzeł — 
Dąb 2:1, Odra — 06 Katowice 2:0, Roździeń— 
06 Mysłowice 4:1.

Hasmonea zamierza na jednym z najbliższych 
posiedzeń zarządu Ligi złożyć memorjał,' mają
cy wskazać konieczność pozostawienia tego klu
bu w Lidze. Nie przesądzając w obecnej chwili 
skutków tego memorjału stwierdzić już obec- 
niemozna, iż inicjatywa ta nie może liczyć na 
poparcie w gronie najpotężniejszych klubów li
gowych. »

W kołach lwowskich zbliżonych do Pogoni 
obiegają pogłoski o zmniejszeniu ilości klubów 
ligowych do 8-miu. W skład tej zmniejszonej

Drużyny AZS. i Polonii przed finałową roz
grywką o mistrzostwo Warszawy w koszykówce.

Ligi weszłyby kluby, stanowiące, zdaniem wnio
skodawców, polską ekstraklasę: Wisła, Craco- 
ia, Polonia, Legja, Pogoń, Warta, Ł. K. S. i I. 
F. C. Odpowiedni wniosek ma być złożony na 
walnem zgromadzeniu Ligi. Wniosek ten nie po
siada jednak wcale szans.

W zawodach o wejście do kl. A. w Krakowie 
Legja miejscowa pokonała Metal (Tarnów) 
w stosunku 4:1 (3:1).

Niespodziewana klęska łódzkiego „Widzewa" 
z „Turem” w stosunku 0:2 spowodowała, że mi
strzem robotniczym okręgu łódzkiego został T. 
U. R. przed R. T. S. „Widzewem" i Huraga
nem,

W Łodzi zakwalifikowani .zostali przez P. K. 
S. nowi sędziowie na arbitrów międzyokręgo- 
wych. Są nimi pp. Wardęszkiewicz, Lange, Ra
kowski i Pietrek.

W Poznaniu Warta Ib pokonała Cybinę 6:4, 
Warta II — Goplania 1:1. Warta III — Lipno 
2:2.

Wisła z trzema rezerwowymi, t. zn. bez Rey- 
manów i Balcera pokonała w sobotę drużynę 
Makabi 3:1 (1:0). Lekka przewaga bardzo do
brze grającej Wisły. Mecz stał technicznie na 
wysokim poziomie. Obie drużyny grały nie
zmiernie fair. Bramki strzelili dla Wisły: Kotlar- 
ęzyk II, Kowalski i Czulak, dla Makkabi Selin- 
ger z karnego. Sędzia p. Makary-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. Korespondent z Tarnowa. Prosimy o poda

nie adresu. Krótkie wzmianki chętnie umieścimy.
P. Korespondent w Wilnie. Prosimy wysyłać 

już w niedzielę wieczorem.
P. Strzał. — Bydgoszcz. Prosimy wysyłać ma- 

tapjał już w niedzielę wieczorem.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Holandja grała 4 b. m. z Belgją 1:1, zaś mecz 

międzymiastowy Roterdam — Antwerpia dał 
wynik 4:2.

Berlin zwyciężył 4 b- m. Oslo 2:0-
W Pradze Victoria Żiżkow pokonała dn. 4 b. 

m. nadspodziewanie wysoko Slavię 5:0, zaś 
mecz Sparta — Kladna dał wynik 1:1

W Wiedniu dn. 4 b. m. Spórtklub wygrał z 
Admirą 3:1, a BAG pokonał Viennę 2:1,

W Budapeszcie dn. 4 b. m. Ferencvarosi pa- 
konał Sabarię 4:2, Ujpesti zwyciężył III Kerulet 
5:0-, zaś Hungaria grała na remis z Teplitzer 
F. K 4:4.

W Paryżu w meczu bokserskim olbrzym wło
ski Primo Camera pokonał Rugiella w 4 run
dzie. Camera waży 121 klg i posiada 204 cm 
wzrostu i dotychczas zwyciężył z łatwością 
wszystkich swych przeciwników. Zamierza on 
sięgnąć w roku przyszłym po laur Tunneya.

W czasie dziewięciu oiimpjad dotychczaso
wych rozdano ogółem za pierwsze- drugie i trze
cie miejsca w poszczególnych konkurencjach 
654 medali, z czego 218 — złotych, tyleż sre
brnych i bronzowych. Najwięcej medali zgro
madził w swem posiadaniu najznakomitszy atle
ta wszystkich czasów Nurmi, który ma ogółem 
10 odznaczeń. Tyleż medali posiada amerykanin 
Evry. Na dalszych miejscach stoi Ritola z 6 
medalami, miotacz amerykański Sheridan (6 me
dali). Hahn (USA) — 4 medale, Lightbody (USA) 
4 medale. W posiadaniu Polski znajduje się 6 
medali, z czego 2 złote (Konopacka i Wierzyń
ski) oraz 4 bronzowe (szermierze, wioślarze) 
Skoczylas i kolarze w 1924 r.

Finałowe rozgrywki o puhar Davisa w roku 
przyszłym odbędą się w Brukselli. Finał mię- 
dzygrupowy (grupa europejska — grupa ame
rykańska) odbędzie się 19, 20 i 21 lipca, a finał 
ostateczny pomiędzy Francją a mistrzem mię- 
dzygrUpowym odbędzie się 26, 27 i 28 lipca ro
ku przyszłego.

W Pradze odbyły się 1 b. m. następujące me
cze: Sparta — Bohemians 3:2, Victoria—CAFK 
4:1. Slavia — Lissia 6:1.

W Wiedniu dn. 1 b. m. odbyły się nast me
cze: Admira — Nicholson 4:1 (1:1), Rapid — 
Slovan 3:2 (0:1), Austria — WAĆ 2:1, Hakoah— 
4:0 Gersthof — Simering 2:1.

Komitet Olimpijski Holenderski podał do wia
domości dane i dochodach ,z Igrzysk, wynika z 
tego, że na Igrzyska przybyło ogółem 633 ty
siące widzów, a dochód z biletów sięga sumy 
1424 tysięcy guldenów. Największy dochód o- 
siągnięto z piłki nożnej (536.000 guild.), potem z 
lekkiej atletyki (278.000 guld.) z jazdy konnej 
(152.000 guld.) i z pływania (117.000 guld.).

O puhar środkowoeuropejski Węgry pokona
ły 1 b. m. Szwajcarię 3:1. Obecna punktacja roz
grywek o puhar środkowo europejski przedsta
wia się następująco: 1) Włochy 5 gier — 7 
pkt. 2) Węgry — 5 gier — 6 pkt. 3) Austrja 6 
gier — 6 pkt. 4) Czechosłowacja 4 gry — 5 
pkt. 51 Szwajcarja 4 gry — 0 pkt.

Według pogłosek słynny francuski bokser 
Carpentier zamierza wrócićć na ring, a najblliż- 
szym jego1 przeciwnikiem będzie anglik Phill 
Scott.

W meczu piłkarskim Londyn pokonał Paryż w 
stosunku 2:1 (1:1). W meczu rugby Paryż poko
nał Berlin 41:0 (9:0).

Słynny teoretyk tenisowy Myers zastanawia 
się nad wynikiem ewenitualneko meczu tenisowe
go mistrza zawodowców Kożeluha z mistrzem a- 
matorów Cochetem. Uważa on, że mecz ten wy
grałby Kożeluh. Wobec tego lista najlepszych 
tenisistów świata (zawodowcy i amatorzy) wy
glądałaby nasteoująco: 1) Kożeluh. 2) Cochet, 
3) Lacoste. 4) Tilden. 5) Borotra, 6) Najuch.

W sezonie 1928 — 29 odbędą się na kuli ziem
skiej naste.Duiace sześciodniowe zawody kolar
skie: do 6.XI Chicago i Detroit, 2- — 8.XII. Ko- 
lonja, 11.17.XII Chicago. 30.XI. — 6.XII Frank
furt. 2 — 8.XII New York, 26.XII. — 1. I. Me- 
ddjolan. 31.XII. — 5.1. Bruksela, 10 — 16. I 
Lipsk, 31.1. — 5.II Studgart, 28.11 — 5. III Wro
cław, 3 — 9.III New York, 15 — 21. III. Dort
mund, 17 — 23.III. Chicago, 18 — 24.III Paryż.

Przed dwoma miesiącami włoski zw. kolarski 
zdyskwalifikował najsłynniejszych kolarzy Bindę 
i Girardengo za nieambitną jazidę w mistrzost
wach świata i odstąpienia od. biegu. Obecnie 
karę im darowano.

W sześciodniowych zawodach kolarskich w 
Detroit prowadzi para Blanchonet — Cugnot, 
a w takich zawodach w Chicago prowadzą Van 
Kempen i Rodek

Cena „Stadjonu” 50 groszy
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SĘDZIA SPORT O^W Y
Wszelkiego rodaaju zawady i try sportowe, 

gdzie ścieraia się «Tęcz przeciwne zdania i opi- 
ńje przeciwników wytworzyły specjalna insty
tucję, rzadko naogół spotykaną w innych prze
jawach życia, instytucję sędziego i wogóle są
downictwa sportowego. Sędzią więc jest osoba, 
posiadająca zaufanie obu stron i swemi natych- 
miastowemi a bezapelacyjnemi orzeczeniami |Jo- 
dzi sprzeczne zdania antagonistów Rola sędzie
go jest niezmiernie ważna i odpowiedzialna, 
zwłaszcza w grach, gdzie w znacznym stopniu 
elegancja, gra fair, a nawet i jej piękno uzależ
nione jest od zalet sędziowskich prowadzącego 
zawody. W wielu wypadkach sędzia sam jeden 
tylko ma możność widzieć przewinienia i odpo
wiednio zareagować, nie będąc kontrolowanym 
przez nikogo, dlatego też funkcję tego rodzaju 
winien pełnić człowiek potrafiący zapomnieć 
podczas pracy o swych sympatjach i antypa
tiach, o względach klubowych i t. p., jednem 
słowem człowiek jaknajbardziej subjektywny 
i prawego charakteru. Prócz tych zalet czysto 
moralnych musi posiadać jeszcze cały szereg 
innych, również duchowych, a więc musi znać 
doskonale nietylko prawidła, ale i istotę i treść 
ducha danej gry, musi ją rozumieć i odczuwać, 
bowiem przypadków nie przewidują najkom
pletniejsze przepisy, a decyzja w takim razie 
wiele jest zależna w stosunku prostym od stopnia 
doskonałości sędziego, dalej musi posiadać do
bre oko i szybką orjentację i umiejętność na
tychmiastowego zareagowania gwizdkiem jesz
cze w chwili popełniania przestępstwa, a prze- 
dewszystkiem musi mieć olbrzymią dozę odwagi 
cywilnej, stanowczości i siły charakteru, aby 
umieć stawić czoło i opanować całą zgraję roz
szalałych i niepanujących nad sobą grajków. 
To są właśnie zalety, które, poparte w dodatku 
odpowiednią rutyną nabytą praktyką lat paru 
charakteryzują dobrego sędziego, mającego za
ufanie i posłuch u graczy, a uznanie i poszano
wanie u widzów.

Te same cechy charakteru powinni posiadać 
arbitrzy w innych działach sportu, gdzie sama 
funkcja sędziowska odbiega nieraz daleko od 
schematu wyżej przytoczonego- Wszędzie jed
nak jest cecha wspólna: sędzia rozstrzyga, czy 
stało się zadość przepisom. Poważną jedynie 
różnicę stanowi ocenianie piękności wykonania 
danego ćwiczenia gimnastycznego, skoku nar- 
carskiego czy pływackiego; stąd krok już tylko 
do konkursów literackich czy sztuki, często 
spotykających się w życiu

Wziąwszy pod uwagę warunki, w jakich swe 
funkcje pełnią, sędziów można podzielić na na
stępujące kategorje: sędziów estetyki i elegan
cji w jsporcie, sędziów lekkoatletycznych, sę
dziów gier, oraz sędziów szermierki i boksu. 
To będą najgłówniejsze typy sędziów sporto
wych.

Tak się przedstawia instytucja sądownictwa 
sportowego w teorji, jakże jednak jest ona od
mienna w praktyce życiowej!

Praca sędziego należy do prac niewdzięcz
nych: zabiera sporo czasu, szarpie nerwy i na
raża na szereg przykrości najczęściej niezasłu
żonych wzanpan zaio nie daje nic, prócz gorz
kiego najczęściej zadowolenia wewnętrznego. 
Skądże więc biorą się coraz to nowe szeregi 
chętnych do tej pracy?

Reprezentacja Wiednia, która po ko not a Kraków 2:1,

Najpopularniejszą tu sprężyną, zwłaszcza u 
osób młodych jest pewnego rodaaju snobizm 
sportowy. Młodzieńcowi takiemu imponuje nie
słychanie to, że jest „ważnym". Drugim, 'znacz
nie mniej rozpowszechnionym motywem jest 
wyrachowanie: sędzia nie potrzebuje płacić 
wejścia na zawody na których sędziuje, a cza
sem i na te, na których nie sędziuje. Te dwa 
gatunki ludzi należą do najpodlejszego i naj
mniej wartościowego elementu sędziowskiego- 
Między nimi najczęściej trafiają jednostki leni
we, wykręcające się od pracy, a przyparte do 
muru spełniające swe funkcje niechętnie i nie
dbale. Tern się tłumaczy, że z licznej komisji sę
dziowskiej, wyznaczonej np na zawody lekko
atletyczne, zjawia się zaledwie parę osób.

Naprawdę wartościowy, ale niestety nielicz
ny, element sędziowski stanowią wysłużeni 
sportowcy i sędziowie z obowiązku zawodowe
go, jak kierownicy wychowania fizycznego. 
Zwłaszcza pierwsi, już przez to samo, że są 
starsi i doświadozeńsi od tych, którym sędziują, 
posiadają największe znaczenie. Bo powiedzmy 
co za autorytet posiada sędlzia, choćby nawet 
bardzo dobry, jeżeli po jakiejś decyzji w grze, 
jego starszy, lub niewiele młodszy kolega czy 
przyjaciel w formie bardzo życzliwej powie niu 
publicznie, że jest idjota?

Niestety takich powołanych osób na stanowi
ska sędziowskie jest zbyt mało, jako że u nas 
sport właściwie nie posiada jeszcze weteranów, 
a wychowanie fizyczne odpowiednich kierowni
ków, poświęcających się tej pracy nie dla zna
lezienia łatwego chleba, a z powołania- W do
datku ostatni niezawsze posiadają odpowiednie 
przygotowanie nie tyle fachowe, ile ideowe.

Nic też dziwnego, że bardzo często pod re
cenzją jakichś zawodów czyta się: sędzia taki 
a taki „beznadziejny", „skandaliczny", „słaby" 
często nawet „bardzo", „organizacja kiepska” 
i t- p. Gorzej: czasami dowiadujemy się, że sę
dzia nie potrafił opanować roznamiętnionych 
graczy wobec czego doszło do bójki na boisku 
Tacy sędziowie demoralizują graczy i publicz
ność, tak że czasami sędzia stanowczy, nie da
jący się steroryzować bywa na boisku obrażony 
słownie przez gracza lub czynnie znieważony, 
bywa obity przez graczy lub przez publiczność, 
albo niekiedy i przez jednych i przez drugich. 
Czasem oblężony w jakimś domu przez widzów 
a broniony przez graczy i dopiero przez poli
cję ratowany z opresji... Czasem publiczność 
koryguje orzeczenia sędziego, i wtargnąwszy na 
boisko nie pozwala dokonać rzutu karnego, czy 
jakiegoś innego trochę tylko mniej nieprzyjem
nego, kiedyniekiedy drużyna sama sobie wymie
rza sprawiedliwość schodząc ż boiska. . Takie 
i tym podobne .przyjemności, spotykające na
szych sędziów nie należą do rzadkości na boi
skach polskich-

Przyczyny tego należy szukać w tem, że nie- 
posiadający odpowiednich kwalifikacyj sędzia, 
schlebiając graczom, a zwłaszcza widzom, wy
wiera niesłychanie demoralizujący wpływ na 
jednych i drugich i naraża na niebezpieczeń
stwo i przykrości swych najwartościowszych 
kolegów.

Dopóty taki stan u nas będzie trwał, dopóki 
„szczeniaki", wyrażając się sportowo, będą 
„ważnymi”, będą wychowywali graczy i wi

dzów o złych i ns tyaktach ulegając im, podczas 
prowadzonych przez siebie spotkań, dopóki s«p 
dziami nie będą jednostki wartościowe pod każ
dym względem, doświadczone, widzące zło i 
umiejące mu zaradzić które swych czynności 
podejmują się nie z głupiej próżności, a w ce
lach wychowawczych. Nie pomogą tu półśrodki 
w postaci dyskwalifikacji boisk, ogradzania ich 
barjerami, umieszczania umoralniających napi
sów o poszanowaniu sędziego, lub rozgrywania 
meczów przy drzwiach zamkniętych-

Niech dośwjadczeni, a wartościowi pod 
względem moralnym wychowują sportowców na 
sportowców, a nie na matołów, a sport nie będzie 
szerzył tego zła, jakie szerzy niestety, mimo 
wszystko obecnie, i nie będzie miał wrogów. 
Sport bowiem sam w swojej istocie nie posiada 
ani odrobiny pierwiastka złego, że jednak obec
nie można mu wiele zarzucić, jest to winą ludzi 
a nie idei. IV. Kuiast,

Sarmacki na taśmie biegu 3 kim. z przeszkodami.

ZAWODY STRZELECKIE
W WILNIE

W ub. niedzielę otwarta została w ogrodzie 
bernardyńskim w Wilnie kryta strzelnica ma
łokalibrowa Ośrodka W F. Wilno.

Otwarcia dokonał wiceprzewodniczący Miej
skiego Komitetu W. F. i P. W. pik- Furgalski 
w obecności przedstawicieli organizacji p. w, 
tow. sp. i społeczeństwa

Po oddaniu strzałów do honorowej tarczy 
rozegrano szereg konkursów zespołowych i in
dywidualnych, które dały następujące wyniki:

Konkurs strzelecki senj- na 50 m.
Zespołowo: 1) zespół Zw. Strzel. Wilno 240 

pkt. na 300 możliwych, 2) zespół Pol. KI. Sp 
239 pkt., 3) zespół 1 p. p. Leg- 238 pkt

Indywidualnie: 1) Derecki (Pol- KI. Sp) 90 pkt. 
na 100 możliwych, 2) Połejko (huf. 9 Lelewela) 
89 pkt., 3) Sofculski (5 p- p. Leg.).

Konkurs strzelecki na 50 m. junjorów.
Zespołowo: 1) zespół komb. hufca ginm 

Czackiego i szk. handi. 196 pkt. na 300 możl., 
2) zespół S- M. P (186 pkt.), 3) zespół Harcer
ski 144 pkt.

Indyw.: 1) Ruszkiewicz (g. Czack.) 76 pkt., 
2) i 3) Słoberski (szk. handi.) i Kuźmin (SMP) 
71 pkt.

Konkurs strzelecki na 25 mtr. panów-
Indyw.: 1) Kozakiewicz (niestow.) 85 pkt., 

2) Moritz (niest) Zawerski (Ang.) 75 pkt. 
i 3) Nowak (PKS.) 65 pkt-

Konkurs strzelecki na 25 m- pań.
Indywidualnie: 1) Szlichtingerowa (Rodź.

Wojsk.) 82 pkt., 2) Reszczyńska 27 pkt.
Konkurs strzel, na 50 m. pań.

Indywidualnie: 1) Błażykówna (Zw. Strz.) 62 
pkt., 2) Walicka (Zw. Strz.) 56 pkt., 3) Resz- 
cżyńska (niest.) 55 pkt.

Ogółem brało udział w zawodach 65 panów 
i. pań .. J Je ,
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ROZMAITOŚCI
Wartość roazna Mont-Blanc.

Słysząc sumę i nazwę góry, wydawać by się 
mogło, że tyle warte są skarby ukryte tej góry 
lub zbocza, pomimo, iż nie są uprawiane-

Gdzie indziej jednak jest sedno rzeczy.
Oto w odpowiedzi nà ankietę wiceprzewod

niczący francuskiego Tóuring-Clubu oświad
czył, iż góra Mont-Blanc przedstawia dla 
Francji wartość 250 miłjonów franków rocznie.

Sumę tę opiera, on na obliczeniach docho
dów osiąganych od turystów, udających się do 
Chamonix, tam przebywających i stamtąd wra
cających-

Niebezpieczna gra.
Zaledwie w Stanach Zjednoczonych rozpo- 

częł się sezon rugby, a już zarejestrowano 
-z tego powodu śmiertelny wypadek. Oto w Fi
ladelfii gracz Leo Goodrean został zabity na 
treningu podczas melée strasznego amerykań
skiego rugby. Okazało się, że przeciwnicy jego 
stłoczyli się na nieszczęśliwego, któremu Zła
mali kręgosłup, wskutek wadliwej pozycji gło
wy przy uderzeniu. W godzinę później Goodrean 
zmarł

Należy tu dodać, iż rugby amerykańskie da
leko odbiega od europejskiego; zawiera bowiem 
dużo cech brutalnych-

Sportowcy busśinesmeui.
Każdy niemal kraj posiada swych asów spor

towych, którzy prócz swych zajęć sportowych 
prowadzą poważne interesy-

Francja ma swego Borotrę, który z powodu 
swych spraw jest zawsże w podróży, mimo tego 
nie zaniedbuje swej rakiety. Anglja może po
szczycić się rugbymanem Lowe, jednym z dy
rektorów domu handlowego. Kim może się po
szczycić Polska?

Rozmowa na ringu.
Ciekawą raz miał rozmowę jeden z dobrych 

bokserów wagi lekkiej Joe Ganz .
Razu pewnego był on wyzwany przez nieja

kiego Hermana, przeciętnego boksera
Dobrze — powiedział wyzwany, oto zadam 

knock-out przeciwnikowi w ósmej rundzie.
Kiedy więc nadeszła ósma runda, Ganz usły

szał nieśmiały głos swego przeciwnika szepcą
cego:

— Czemże ja jestem? Oto odważnym mło
dzieńcem, który zaczyna sobie torować drogę, 
więcej pobłażliwości mistrzu!

-— Bardzo mi przykro, mój przyjacielu; lituję 
się bardzo nad tobą, lecz czasy są ciężkie i mu
szę wygrać, jak powiedziałem.

W kilka sekund później leżał Herman rozło
żony na plecach-

Zmartwienia łyżwiarzy belgijskich.
Belgja, która posiada licznych zwolenników 

ślizgawki, zadaje sobie trwożliwe pytania od 
lata, jak zastąpić Palais de Glace w Anvers-

Polscy bokserzy w Dcinji.

Ten bowiem budynek podczas gwałtownej 
burzy został spalony przez piorun, a odbudo
wa jego jest zbyt długa i kosztowna.

Jak będzie trenowała drużyna hokejowa, 
która tak wybitnie zaznaczyła się w spotka
niach europejskich?

Powstał więc projekt prowizorycznej odbu
dowy Palais de' Glace pod otwartem niebem, 
jednak ze względu na klimat kombinacja ta 
Upada. Do tej pory nic jeszcze nie ustalono.

Usprawiedliwiona przez Hindenburga.
Niedawno marszałek Hindenburg zaprosił na 

obiad -Wszystkich niemieckich olimpijczyków, 
którzy odznaczyli się podczas igrzysk Po pra
wej stronie prezydenta siedziała Meyer, która 
tak wybitnie zaznaczyła się we florecie. Meyer 
iest tak młodą, że uczęszcza jeszcze do szkoły. 
Następnego dnia rano musiała być w szkole 
prowincjonalnego miasta, w którem zamiesz
kuje z rodzicami- Z tego powodu poskarżyła 
się Hindenburgowi na tę smutną konieczność. 
Wówczas Hindenburg zaofiarował się napisać 
własnoręcznie usprawiedliwienie dla p- Meyer, 
o ile ta się spóźni do szkoły.

Zakaz latania.
Pewna firma kinematograficzna zabroniła 

znanemu artyście George O'Brien jeździć sa
molotem.

Przyczyną tego był następujący wypadek.
Wskutek trzydniowej przerwy w pracach nad 

nakręcaniem filmu „Aurorć" O'Brien uzyskał 
urlop na udanie się do swego domu A ponie
waż chciał jak najdłużej być między swoimi 
powracał do Hollywood samolotem Podczas 
podróży mając znajomego pilota uzyskał po
zwolenie prowadzenia samolotu. W chwili, gdy 
samolot był wysoko, lotnik oddał kierownicę 
w ręce artysty. Ten jednak po pewnym czasie 
uczuł silne uciskaine w nodze, skinął więc ręką 
na lotnika, by ten przyjął znów kierownictwo: 
W tej chwili zaczął samolot wykonywać różne 
podejrzane ruchy, przyjmując następnie prawi
dłowy lot. Okazało się później iż w chwili tych 
ruchów samolot nie był przez nikogo kiero
wany. Lotnik bowiem nie zauważywszy ruchu 
0'Brienn'a nie przyjął prowadzenia maszyny, zaś 
artysta był zajęty usuwaniem przyczyny odczu
wanego bólu.

Gdy dowiedziała się o tern firma kinemato
graficzna, wymogła na O'Brien drogą umowy 
pisemnej zakaz jazdy samolotami.

NOWY REKORD LOTNICZY
W stolicy Polski gości od tygodnia znakomity 

pilot szwajcarski, kpt. Hans Wirth z Zurychu
Pan Wirth od roku 1922 jest czynnym pilo

tem wojskowym w randze kapitana armji szwaj
carskiej. Zaliczany był do rzędu najlepszych 
pilotów tego kraju, W roku bieżącym p Wirth 
nabywa na własność awjonetkę dwuosobową 
typu Klemm Leichtflugzeug, zaopatrzoną w sil
nik Daimler o sile 20 HP i zapragnął na tej ma
lutkiej maszynie stawiać wyczyny sportowe.

Gość nasz pochwalić się może dużą rutyna 
i doświdczeniem lotniczem. Latał na aparatach 
woiskowych wszystkich typów. Był pierwszym 
w świecie pilotem, któremu udało się wylądo
wać na znanym szczycie alpejskim, Jungfrau 
(3500 mtr-) Dzielny pilot lądował na aparacie 
zaopatrzonym w narty, na Jungfrau bowiem le
żały śniegi pomimo, że lot miał miejsce W lipcu. 
Na nartach również lądował kpt. Wirth na lot
nisku w Lozannie po ukończonym locie na 
Jungfrau i wylądował szczęśliwie

W roku bieżącym iuż jako posiadacz własnej 
awjonetki kpt. Jungfrau postanowił pobić re
kord światowy długości lotu bez lądowania. 
Rekord ten dla tej kategorii awionetek. do 
których należy Klemm, wynosił 1056 kim. i na
leżał do świetnego, niedawno tragiznie zmarłe-'- 
go pilota francuskiego, Drouhin'a.

Przygotowania do zamierzonej podróży trwa
ły krótko. Kpt- Wirth zdecydował lecieć na 
Wsęhód, do Polski. Na „pokład“ swego po
wietrznego statku, którego normalne obciąże
nie wynosi 170 klg.. zmuszony był zabrać aż 
080 k'g , co stanowiło wagę pilota i pasażera, 
benzyny, oleju i t. p. Wobec tak dużego obcią
żenia dzielny pilot napotyka na wielkie trudno
ści w wystartowaniu- Dzięki pomyślnemu wia
trowi po kilku nieudałych próbach startuje 
wreszcie pomyślnie i. leci , w kierunku północ-

Troczyński — polski bokser w Brazylji.

no-wschodnim. Niesprzyjające warunki atmosfe
ryczne zmuszają kpt- Wirtha do przymusowego 
lądowania w Stuttgart'cie. Stąd, zabrawszy ja
ko pasażerkę panią Naumann, dyplomowaną pi
lotkę niemiecką, wystartowuje 16 b. m. o godz 
6.10 z lotniska Bóblingen.

Lot układa się tym razem pomyślnie. Poprzez 
Hof, Plauen, Herrniłz — Poznań — Toruń i Al- 
lenstein zmierza kpt. Wirth do Wilna, nad któ
rem przelatuje o godz- 5-ej po południu. Pomi
mo zapadającego zmroku Wirth leci dalej na 
północo-wschód, pragnąc za wszelką cenę zdo
być niezbędną do pobicia rekordu światowego 
liczbę kilometrów w linji prostej Po pótorej 
godzinie lotu Wirth zawraca i kieruje się na 
Wilno, dokąd przybywa już po godzinie 7-ej 
wieczorem. Zapadła tymczasem noc, nad ziemią 
ułożyły się gęste warstwy mgły. Wirth napróż- 
no szuka lotniska, błądząc pół godziny dokoła 
Wilna. Wreszcie decyduje się lądować na chy
bił-trafił i siada na kawałku zoranego pola W 
odległości 3 kim. od Wilna.

Jak się później okazało, wojskowy port lot
niczy w Wilnie uprzedzony o przylocie szwaj
carskiego pilota, oczekiwał samolotu, pragnąc 
zapalić na lotnisku sygnały. Nie usłyszano jed
nak motoru, a raczej słyszano ciche warczenie 
i wzięto je za dźwięki motoru motocyklowego. 
Nic dziwnego: 20-konny motorek Wirtha jest 
istotnie motorem, mającym zastosowanie w nro- 
tocykliźmie-

Kpt Wirth osiągnął swój cel. Przebył w linji 
prostej od' Stuttgartu aż za Wilno 1290 kim., 
a więc lepiej od dotychczasowego rekordu świa
towego o 236 kim.

Wyczyn kpt- Wirtha poza swą wartością czy- 
sto sportową, wykazującą doskonale wszystkie 
walory doskonałego pilota, posiada specjalnie 
doniosłe znaczenie z punktu widzenia komuni
kacji powietrznej. Lotem swym kpt. Wirth udo
wodnił wielką przydatność praktyczną awjóne- 
tek Dwudziestokonny silnik Daimlera zużywa 
na godzinę zaledwie 7 litrów benzyny przy 
szybkości 90 — 100 kim- na godzinę, idąc na 
pełnym gazie. Przy obrotach zredukowanych 
zużycie benzyny wynosi zaledwie 6 litrów na 
godzinę Jest to więc środek komunikacji nad
zwyczaj tani i ekonomiczny.

O wytrzymałości awjonetki kpt. Wirtha naj
lepiej świadczy fakt, że ińa ona już poza sobą 
180 godzin lotu bez żadnego uszkodzenia mo
toru-

Kpt. Wirth, udzielając mi w wywiadzie po
wyższych szczegółów o swoim locie, nadmienił, 
że skierował lot swój do Polski dlatego, iż 
pragnął zrewiżytować pilotów polskich; którzy 
przed dwoma laty całą eskadrą pod dowódz
twem płk. Rayskiego bawili w Szwajcarji. O pi
lotach polskich wyraża się kpt- Wirth ze szcze
rym entuzjazmem. Podkreśla ich wspaniałą bra
wurę i wielkie umiejętności techniczne Ze. 
wzruszeniem stwierdził, że zarówno w Wilnie 
jak i w Warszawie przyjmowany był z całą ser
decznością, doznając wiele pomocy.

W tych dniach nowy rekordzistą świata 
opilszcza Warszawę, udając się w drogę po
wrotną do Zurychu na swej awjonetce.

K. Muszalówna.
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Warszawianka — Ł. K. S. 5:0 (2:0),
Niema już chyba takiej gałęzi sportu w Pol

sce, w której możnaby czego dokonać stosując 
improwizację- Norma ta w całej pełni dotyczy 
również piłki nożnej, która, jako gra zespołowa, 
wymaga — poza innemi — pewnych umiejętno
ści i przedewszystkiem stylu w współpracy po
szczególnych graczy- Czynnik nieprowizacji, 
zwany tu nieobliczalnością, a wyrażający się 
negliżowaniem pracy systematyoznej, celowej 
i polowaniem na przypadki, — ten czynnik 
przynosi najczęściej zawody Tylko niekiedy, 
gdy nieprowizatorom dopisze szczęście, mło
dzieńcza werwa i kondycja fizyczna, — tylko 
wtedy osiągają one sukcesy. Reprezentantem 
nieprowizatorów w Lidze jest Warszawianka. 
Drużyna ta bije mistrzów, by zaraz potem ulec 
ostatnim na szczeblu drabiny ligowej, — urwie 
punkt Warcie, by następnie doznać pogromu od 
Ł. K. S.-u. Warszawianka przegrała wysoko, mi
mo świetnej gry Domańskiego. Winę przegranej 
ponosi cała drużyna, w szczególności atak, któ
ry zazwyczaj nadaje ton całemu zespołowi- 
Akcje jego rwały się, poszczególni gracze nie 
rozumieli się, — półgórne podawanie piłki nie 
odpowiadało ich umiejętnościom, przyczem te 
indywidualne umiejętności nie były odpowiednio 
wykorzystywane- Najbardziej w drużynie razi 
brak strzelców, oraz spadek formy obu skrzy
dłowych Wybija się zawsze Zwierz w pomocy.

Łodzianie rozpoczęli drugą rundę rozgrywek 
pod znakiem „być, albo nie być". Groził im 
bowiem spadek z Ligi do okręgu. Zawzięli się, 
by uratować honor swych barw i postawili na 
swojem. Ostatnie ich sukcesy są raczej wykład
nikiem tej zawziętości, aniżeli umiejętności, 
gdyż środki, jakiemi operuje Ł. K. S., noszą zna
mię minionego już w extraklasie polskiej piłk. 
okrągłej — prymitywu. Taktyka ich ataku po
lega na nieskomplikowanem i nieprzemyślanem 
podawaniu piłki pół-górnie. bez uwagi, czy par
tner może ją odebrać, lub coś z nią zrobić. Suk
ces swój zawdzięczają goście dużej dozie szczę
ścia, gdyż przebieg gry usprawiedliwiałby ra
czej wynik zbliżony do nierozstrzygniętego.

Strzelcami byli Durka (2), Król (2) i Trzmiela 
z pomocy. Sędzia p. Rutkowski.

Warszawianka — Ruch 3:1 (1:1).
Przegląd czterech drużyn ligowych w jednym 

dniu, na jednem boisku, wyglądał smętnie i po
nuro. jak ten mglisty i jakby zaduszny dzień 
listopadowy. Wprawdzie drużyny stołeczne zdo
były po dwa ważkie punkty, ale zwycięstwa ta
kie, gdy się zważy styl ich i wartość sportową, 
nie mogą dać zadowolenia i tego pokrzepienia 
-,psychofizycznego", które ma być właściwie 
sportem. Z oglądanych drużyn wszystkie wy
różniły się miernotą. Zdaje się, że tylko do
brych chęci im brakło. Z pośród 44 graczy — 
na dwu palcach jednej ręki można wyliczyć ta
kich, co naogół zadowolili: to Bułanow i Zwierz. 
Innym nie dopisywało i oni nie dopisywali.

Warszawiance dopisało tym razem szczęście 
i bramkarz Ruchu, który jest najsłabszym z gra
czy. jakich Liga oglądała. Braki tej drużyny wy
stępują tem jaskrawiej, im słabszy jest jest 
przeciwnik, bowiem nieobecność czynnika kon
strukcyjnego w jej akcjach występuje dobitniej 
tam, gdzie mało potrzebna jest destrukcyjność 
Zresztą- obrona kończy się na niezawodnym 
Domańskim, a do atakowania nieodzowna iest 
współpraca wszystkich graczy i ich indywidu
alne umiejętności. Tymczasem współpraca ta 
wyraża się w systemie nieopanowanego przez 
poszczególnych graczy pół-górnego podawania 
piłki, zaś indywidualne umiejętności graczy, 
albo nie są wykorzystywane, albo ich wogóle 
niema- N. p. Hasselbusch, znany z niebezpiecz
nych biegów, dopiero pod koniec meczu cokol
wiek się rozruszał- pozatem każdą piłkę odda
wał najbliższemu graczowi, jakby umyślnie uni
kając posuwania się naprzód. Luksemburg pro
dukował się szaleńczemi biegami, kończonemi 
z zasady na aucie bramkowym. Trójka środko
wa ataku zupełnie się nie rozumiała. Tylko po
moc, a przedewszystkiem obrona stała na wy
sokości zadania- Wszystkie te punkty zdobył 
dla gospodarzy bramkarz Ruchu, który, albo 
nie interwenjowat albo nie przeszkadzał. .

Ruch nie pokazał nić nowego (poza bramka
rzem!!). Drużyna ta opiera się na dobrej obro
nie i na „charakterze" wszystkich graczy, któ

rzy mają dużo dobrych chęci i są nieugięci pod 
względem moralnym i fizycznym. Typowa gór- 
no-śląska robota. Solidnie, ale niezbyt sprytnie 
i trochę ociężale. Pomoc spokojna i pewna, ale 
słabo utrzymuje bezpośredni kontakt z atakiem. 
Atak zaś — z powodzeniem kombinuje tylko 
lewą stroną (najlepszy punkt z wszystkich oglą
danych drużyn), a bez powodzenia strzela także 
i prawą; więc z Domańskim nie mógł wygrać. 
Bramki zdobyli: Riliszek (2), Lachowicz, a dla 
Ruchu — Buchwald. Sędzia p. Arczyński.

Z meczu Polonia — Czarni.

Polonia — Czarni 1:0 (0:0).

Drugi mecz, t j. Polonia z Czarnymi mógł za
dowolić tylko pod względem tempa gry, które 
było przez cały czas iście hiszpańskie, a dale; 
pod względem niecelności czarnych strzelców, 
przeważnie z dwu kroków do pustej bramki. Ta 
właśnie niecelność przypieczętowała w poło
wie klęskę gości. W drugiej połowie przyczynił 
się do niej sędzia, p- Hanke, który, zapewne bez 
specjalnych chęci, w większości swych roz- 
decyzyj, gdy szło o spalone, czy rzuty z rogu, 
jak przedewszystkiem o rzuty wolne za niebez
pieczną grę. Z niezrozumiałą pobłażliwością to
lerował on harce graczy Polonii (n. p. Ałaszew- 
ski winien był być usunięty z boiska już w 
pierwszej połowie), a niekiedy bez powodu ka
rał graczy gości.

Czarni mieli,w pierwszej połowie dużą prze
wagę, ale atak ich marnował wszystkie, naj
pewniejsze pozycje podbramkowe. Zapewne 
ciężki mecz ozwartkowy z Cracovią zaważył na 
kondycji fizycznej drużyny, która tym razem 
wykazała sporo niedociągnięć w swych akcjach. 
Zawiódł całkowicie, najlepszy gracz Czarnych

Nastula Mecz przegrał im bramkarz, który nie
trudny strzał odbił pod nogi nadbiegającemu 
Ałaszewskiemu. Sędziował p. Hauke.

Polonja dużo biegała i dużo improwizowała, 
lecz mało grała. Atak jej gra „huraganowo", 

’ jakby miał 5 Hasselbuschów (tych dawnych), 
zdobywa teren szybko, ale pod bramką traci 
głowę, Pomoc, która za czasów Stefana Lotha 
była ostoją drużyny, zapatrzyła się na Krygiera 
i gra z tempem, ale bez matematyki; jej podania 
do ataku zawsze niemal mijają się z celem. 
Seichter i Hyla spadli w formie, pod względem 
techniki i stylu. Obrona bardzo dobra. Jelski 
gdzieś się nauczył biegać, a nie stracił wykopu- 
Bułanow zawsze niezawodny. Korniejewski w 
bramce pewniejszy i równiejszy od innych.

KRAKÓW.
Wisła — Turyści 5:0 (2:0).

Mecz należał pod każdym względem do rzędu 
bardzo pięknych, stojąc na wysokim poziomie. 
Wisła grała rzeczywiście koncertowo i za wy
jątkiem prawego łącznika nie miała słabych 
punktów. Obrona grała pewnie i czysto, zwłasz
cza Pychowski brylował dawno niewidzianą for
mą. Pomoc stanowiła linję jednolitą, stojącą 
bardzo wysoko, Bajorek grał bodaj że najlep
szy swój mecz życiowy. Atak szedł składnie, 
kombinował znakomicie, może cokolwiek za 
wiele, przez co osłabił swą skuteczność Wszy
stkie bramki były rezultatem świetnej pracy 
i wzorowych akcyj. zespołowych albo solowych, 
oraz wyrazem dobrych strzałów,

U Turystów na pierwszy plan wybijało się 
trio obronne grające doskonale, zwłaszcza pod 
względem taktycznym. Pomoc zasługuje na sło
wa uznania, najsłabsza linja drużyny, to atak, 
bezradny i anemiczny we wszystkich swych po
ciągnięciach. Gra była bardzo interesująca, cho
ciażby ze względu na wysokie walory technicz
ne i fair grę obu zespołów. Bramki strzelili: 
w 13 min. Reyman I po kombinacji Kowalski, 
Reyman III, Reyman I, w 24 min. Reyman I po 
biegu i centrze Balcera Po przerwie wspaniały 
bieg Balcera, zakończony strzałem, czwarta 
bramka była owocem kombinacji Czulak — 
Reyman I, wreszcie piątą zdobył Kotlarczyk 
I z karnego na trzy minuty przed końcem. Sę
dzia p. Krukowski z Warszawy. Rogów 4:3. dla 
Turystów.

Cracovia — Ł. K. S. 7:1 (1:0).
Ł. K. S. rozczarował pod każdym względem. 

Nie można sobie wprost wyobrazić, że jest to 
ta sama drużyna, która z Wisłą wygrała 4:2, z 
Turystami uzyskała wynik remisowy i nie jest 
już kandydatem „do wyrzucenia z Ligi" Wsta
wienie dwóch graczy rezerwowych nie może być 
usprawiedliwieniem dostatecznem dla drużyny, 
która zupełnie nie robiła „ligowego" wrażenia. 
Najlepszym jej graczem, rzeczywiście pełnowar
tościowym jest bramkarz Mila, który gra niesły
chanie pewnie i zdecydowanie, przytem dyspo
nuje szybkością i dobremi warunkami fizyczne- 
mi. Po nim można wymienić linję pomocy, atak 
wypadł zupełnie blado, obrona nie wytrzymała 
ani fizycznie, ani nerwowo. Cracovia grała dziś 
jeden z swych słabych meczy i aczkolwiek mia
ła przez cały przeciąg gry znaczną przewagę, 
unieruchomiającą atak ŁKS-u, to jednak wynik 
wysokocyfrowy nie jest rzeczywistym wykład
nikiem jej niedzielnej gry. Osłabiona brakiem 
Szumca, Sperlinga, miała w swym zespole 
jeszcze szereg niedysponowanych graczy. Na 
wyróżnienie zasługują: Mysiak. Ptak i Zastaw- 
niak II, reszta słaba. Bramki padły: pierwsza sa
mobójcza Cyla, podczas gdy Mila leży na ziemi, 
sfoulowany przez własnych graczy, druga z kar
nego (Gintel), trzecia po świetnie bitym korne- 
rze Kubińskiego: Mila chwyta mokrą piłkę i 
wpuszcza ją do bramki. Czwarta jest dziełem 
Malczyka, który dobija piłkę, która przeszła 
między nogi bramkarza ŁKSu, piątą strzela 
Wójcik po kombinacji ze słupkiem, szóstą wy
pracowuje sobie rzetelnie Kubiński, siódmą 
Gintel. W ostatniej minucie Król uzyskuje ho
norową bramkę dla ŁKSu Sędziował Dr. Nie- 
dźwirski ze Lwowa bardzo słabo. Rogów 4:2 
dla Cracovii.

LWÓW.
Czarni — Cracoyia 4:3 (3:1).

Poziom gry poszczególnych drużyn ulega tak 
caęstym zmianom, że stawianie horoskopów na 
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dalszą metę jest zawsze zwodnicze. Już wsta
wienie kilku graczy rezerwowych zmienia zu
pełnie oblicze drużyny, gubią się wszystkie za
lety ustępując miejsca wadom niewidzianym w 
Dełnym składzie. W powyższem spotkaniu wady 
Cracôvii wskutek braku Szumca, Chruścińskie
go, Ptaka, Kubińskiego i Sperlinga wystąpiły tak 
rażąco, że mimowoli zadawano sobie pytanie, 
gdzie jest ta Cracovia ze swą „koronkową ro
botą" i precezyjnemi strzałami z każdej pozy
cji, bo w ciągu całych 90 minut jedna jedyn-a 
bramka zdobyta przez Gintla główką po rzucie 
z rogu przypominała tylko, a raczej wskazywa
ła na ślady precyzji.

Nad taką niezaradną Gracovią Czarni góro
wali też przez cały czas gry mając w dodatku 
większy zapał do gry i większą dozę ofiarności 
i gdyby nie sędzia który zbyt wyraźnie ciągnął 
na Stronę drużyny krakowskiej wynik byłby bar
dziej sprawiedliwie przedstawiał wyższość Czar
nych w ciągu tego spotkania.

Gra nieciekawa, stojąca na niskim poziomie, 
wykazująca niezaradność ataków w łytuacjach 
podbramkowych, oraz brak celowości we wszyst
kich akcjach, to też jedynie dwie bramki za
sługują na wzmiankę zaś reszta była dziełem 
przypadku, lub też uzyskana z wątpliwych kar
nych.

Bramkami podzielili się Nastńla (3) i Saw.ka 
dla Czarnych, oraz Gintel (3) w tern dwie z kar
nego, raz za rzekomą rękę Ozajsta, drugi raz za 
również niepewną rękę Kopcia. Sędzia p. Ro
senfeld. Publiczności 2.000.

Hasmonea — Śląsk 4:0 (1:0).
Mecz ten był chyba walką o honor a nie o 

punkty, a wygrana ma chyba teoretyczne zna
czenie, jednak wykazał, że gra obu drużyn stoi 
na poziomie kiepskiej A-klasy i do A-klasy 
obie drużyny zasłużenie spadną. Gra nudna gra
nicząca z beznadz;ejnością b?z żadnej żywszej 
akcji, pełna jednak momentów wesołych god
nych komedji a nie meczu o mistrzostwo ligi. 
Taką wesołość wprowadzał pr. łącznik Śląska, 
który przez 90 minut dwa razy kopnął piłkę, a 
cały czas stał zmarznięty z zalożonemi rękami. 
Wesołość zwiększyła się jeszcze wskutek prze
wrócenia się bramki przed rzutem karnym po
dyktowanym do Śląska i połączonemi z tem na
prawami z udziałem całej prawie publiczności. 
Bramki w ciągu meczu wymęczyli Steuerman, 
Krumholz z karnego. Redler po rzucie z rogu i 
jedna samobójcza puszczona przez bramkarza po 
centrze Uricha, mimo, że bramkarz Śląska był 
jedynym graczem swej drużyny a w każdym razie 
najlepszym na boisku. Sędzia p. Jedliński.

POZNAN.
Warta — Legja 6:2. (2:1).

Mecz ten należał do rzędu najciekawszych, ro
zegranych w Poznaniu w sezonie bieżącym. Z gó
ry przyznać trzeba, że wygrana Warty jest nie
co za wysoka. Legja bowiem nie była ani na 
chwilę gorsza o tyle, by zasłużyć sobie na prze
graną różnicą czterech bramek. Techniką, tak
tyką, zwrotnością górowała nad Wartą, ta zaś 
pokazała nie często widzianą w niej ambicję, 
czem zasłużyła sobie na zwycięstwo. Obydwie 
bramki zdobyte przez Legię były raczej owocem 
dobrze przeprowadzonej akcji, niż raczej błędów 
taktycznych tyłów ..Warty", które zresztą za
danie swoie wypełniły zupełnie.

Z gwizdkiem sędziego napiera Warta" silnie, 
zagrażając stale bramce gości. Obrona zbytnio 
się zaawansowała, piłkę otrzymuje nieobstawio- 
ny Cichecki. po ładnym biegu pas do Łańki, któ
ry w 6' strzela nieuchronnie pierwszego gola. 
Akcja Warty nie jest już tak intensywna acz
kolwiek Warta wciąż jeszcze góruje. W 19’ Sta- 
liński .zrównuje strzałem z przedpola karnego, a 
w 27' Szerfke z podania Radojewskiego zdoby
wa prowadzenie dla swoich barw.

Po przerwie huraganowe ataki. „Warty": w 4' 
Przybysz podwyższa wynik na 3: i po czterokrot
nej obronie Akimowa- w minutę później Szerfke 
z główki podwyższa wynik na 4:1. Legja zmie
nia bramkarza, choć niewiadomo dla czego, bo 
trudno Akimowow; zarzucić jakieś błedv. Już 
w 10' Radojewski strzela piątą- a w 16' Przy
bysz szóstą bramkę. Warta słabnie, Legja nato
miast pracuje z niezmniejszoną ambicją i gó- 
ruie teraz wyraźnie. Trudno jej przejść przez 
dobrą obronę Warty, wreszcie i strzały choć ład
ne, były niecelne. Wreszcie na 7min. przed koń- 
ceń po nieudałym wybiegu Fontowicza — Ci
szewski zdobywa drugą bramkę dla Legji.

U zwycięzców Fontowic.z wykazał dobrą for
mę. W obronie lępszy Śmiglak. Pomoc, zbyt gra
ła defenzywnie, pozatem jednak była dobra- Na
pad grał lepiej niż zazwyczaj, choć na całe pół
torej godziny nie starczyło mu oddechu.

W Legji wybijał się Łańko i Nawrot, ten ostat
ni niestety też grą foul. Mecz od początku do 
końca utrzymany był w żywym tempie i odbie
gał daleko od szablonu meczów ligowych.

Sędziował dobrze p. Piotrowski,
Wczesna porą rozpoczęcia meczu sprawiła, że 

publiczności zebrało się niewiele więcej ponad 
1000 osób.

KATOWICE.
I. F. C. — Pogoń 1:0 (0:0).

Drużyna lwowska nie pokazała spodziewanej 
klasy i nie była lepszą od gospodarzy, którzy 
mieli wybitnie słaby dzień.

Duży deszcz utrudniał grę bardzo poważnie.
Mecz był dość zacięty i szybko, choć pod 

względem technicznym na niewysoko stojący 
poziomie.

Jedyna bramka dnia padła w drugiej połowie 
meczu zdobyta przez Görlitza IL

Bardzo dobrze prowadził zawody p. Rutkow
ski 7. Krakowa.

O WEJŚCIE DO LIGI
Walka o wejście do Ligi znacznie się ząo- 

strzyła. ale położenie wyjaśniło się tylko w gru
pach, które wyłoniły nareszcie mistrzów. W za
wodach międzygrupowych zaś horyzont wyjaśni 
się dopiero za tydzień. W obecnej chwili szan
se wszystkich drużyn są równe- Ostatnie zawo
dy przyniosły następujące wyniki:

ŁÓDŹ.
L. T. S. G. — Polonia (Przemyśl) 2:0 (0:0).

Może ten rok przyniesie Ładzi trzeci zespół 
ligowy — coś na to się zapowiada? Czy słusz
nie? nie powiem, albowiem powinno, to przy
paść Przemyślowi, Wilnie lub Górnemu Śląsko
wi. Przez wprowadzenie do Ligi w Łodzi trze- 
oiego klubu sport, jako taki, na tem nic nie zy
ska, bowiem ma możność królować w komino- 
grodzie piłkarstwo, które nie jest tak potrzeb
ne, gdyż tę gałęź sportu w całości sportem 
nazwać nie możemy. Tak jak piłka nożna sport 
propaguje, tak samo dobrze go niszczy, bo
wiem kluby sportowe których w Łodzi jest coś 
40 — przeważnie grą w piłkę nożną się zajmują.

O innych sportach mowy niema. To samo ty
czy się klubów extraklasy. Czy jest w Pol
sce naprzykład klub sportowy podobny w Ło
dzi do kl. Turystów. Egzystuje 30 lat i o in
nych sportach ani słychu, bez boiska, bez mło
dzików i to się ma nazywać polska extraklasa. 
Obawiam się przeto, że wejście do Ligi ŁTSG. 
w niczem nie podniosłoby sportu w Łodzi — od
wrotnie zaczęłyby się nowe antagonizmy, pogoń 
za graczami i t. d. A tu celem Państwa jest wy
chowanie fizyczne a nie tylko jednostronny foot- 
bal. Dla takiego Przemyśla, czy Wilna to co in
nego.

Ó samej grze wiele pisać nie można, albo
wiem stała na b. niskim poziomie technicznym. 
Bieganina za piłką i nic więcej; wstydby napra
wdę było zaliczyć któryś zespół do Ligi .no ale 
innego wyjścia niema. Do przerwy walka koń
czy się bezbramkowo, poczem dopiero ŁTSG. 
przewagę swą wykorzystuje dwoma punktami 
przez Berkmana. Polonja grała z pechem. Zwy
cięstwo zasłużone. Publiczności 1000 osób. Sę
dzia p. Rosenfeld z Bielska.

'■Droryny homy AZS i Warstawianki. ^^-- ^ , •

KATOWICE.

Pogoń (Katowice) — Victoria (Sosnowiec 3:0.
Dnia 1 listopada miał się odbyć w Katowi

cach meoz o wejście do Ligi pomiędzy miejsco
wą Pogonią a mistrzem kieleckim, Victorią (So
snowiec). Wobec niestawienia się tego ostat
niego Pogoń ..zarobiła" 2 punkty i stosunek 
bramek 3:0 bez walki.

BIELSKO.
Garbarnia — Pogoń 2:1 (2:0).

Wobec wygranej z Victorią odbyło się 3 de
cydujące spotkanie pomiędzy krakowską Gar
barnią a katowicką Pogonią. Mecz odbył się n» 
neutralnem gruncie t. j. na boisku B. B. S. V. 
w Bielsku Garbarnia mając silną przewagę zwy
ciężyła 2:1 (2:0) zawdzięczając swoje zwycię
stwo nietyle swojej technice ile nieszczęściu. 
W ten sposób Garbarnia zdobyła ostatecznie 
mistrzostwo Grupy południowej.

REKORD BRAMEK
28 bramek: Gintel
25 bramek: Łańko,
24 bramek: Reyman I
19 bramek: Nas tuła
18 bramek: Kuchar, Steuer»««
17 bramek: Król,
16 bramek: Przybysz
15 bramek: Kozok
14 bramek: Nawrot, Balcer, Staliński, Ci«eew- 

ski.
13 bramek: Görlitz I, Geisler.
12 bramek: Bacz, Czulak. Reyman III.
11 bramek: Cieszyński, Ałaszewski
10 bramek: Garbień,
9 bramek: Jung, Luxenburg, Mauer.
8 bramek: Ditmer, Gumowski, Aldek, Obręb- 

ski, Kubiński, Korngold. Wypijewski, Durka. 
Buchwald, Szerfke.

7 bramek: Emchowioz, Tupalski, Marchewka, 
Rochowicz, Sobota. Kałuża, Joszke, Moskal. 
Krumholz.

6 bramek: Machinek, Węglowski, Frost, Chmie
lowski.

5 bramek: Stolarski. Suchocki, Krupa. Kowal
ski, Adamek, Ratka, Hermans.

4 bramek: Grünberg. Bałczewski, Krygier, 
Spruss, Kałuża (z Ruchu), Katzy, Radojewski, 
Wójcik.

3 bramki: Chruściński, Thomas, Stogowski. Ku
lawiak, Ałaszewski II, Cug. Spojda, Śledź, Koch, 
Rusinek, A. Kubik, Cyll, Hasselbusch, Skrynko- 
wicz. Kotlarczyk, Piliszek, Redler.

2 bramki: Prass. Hofmann, Chojnacki, Mahler, 
Zimowski Jańczyk, Olejniczak, Kniola, Szaba- 
kiewicz, Michalski, Przeździecki, Cichecki, Sper- 
lng. Stolenwerk. Urich, Makowski. Frankus, Po
śpiech, Karasiak, Sowiak. Trzmiela, Winnicki, 
Mallozyk, Görlitz II, Szczepaniak.

1 bramka: Słoinecki, Cieszyński I, Wietrzyk. 
Radomski, Główniak, Amirowicz, Seichter, 
Zwierz II. Kahan, Fleischer, Witkowski, Loth IV, 
Zaborowski, Szenajch Jelski, Rutkowski. .My- 
siak, Kosiński, Koch. Szemura Redlich. Wronka, 
Dębik. Zimmer, Deutschmann. Hyla, Hanke, No
wosielski, Bibrych, Peterek. Adler. Zorzycki, 
Wojciechowski, Śmiglak, Buchała, Błaszczyński, 
Lachowicz.
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W Myśl wskazań wieszczów naszego życia 
sportowego wypada już zapomnieć o Amster
damie na dobre. Wyciągnięta w przestrzeń dłoń 
wskazuje nam nowy cel wysiłków, nową arenę 
walk o zwycięski laur — Los Angelos

A jednak właśnie w imię wielkiej przyszłości, 
w imię roku 1932 i chlubnych wyników na Igrzy
skach w Ameryce, pownniśmy jaknajdrobiazgo- 
wiej przeanalizować błędy dotychczasowe, jak- 
najskrupulatniej rozpatrzeć drogi postępowania 
w ubiegłym okresie i wytknąć błędne lub nie
rozważne kroki.

Oto parę fragmentów naszych przygotowań 
przedolimpijskich, które nasuwają największe 
wątpliwości, a które w imię niepowtarzania sta
rych błędów należy obecnie porusizyć.

Nie pamiętam już w tej chwili dokładnie, ile 
tysięcy złotych przyniosła zbiórka olimpijska, 
mam jednak wrażenie, że ofiary nie przekroczy
ły poważnie sumy 80 000 złotych. Do tej kwoty 
zaliczamy już sumy zebrane przez poszczególne 
redakcje, dochody ze sprzedaży znaczka olim
pijskiego, wpływy z imprez sportowych nal fun
dusz olimpijski, dary mecenasów sportu, „Śląski 
Fundusz Olimpijski" i t. d.

Jest to suma znikomo mała, zważywszy 
zwłaszcza, że przygotowania przedolimpijskie 
wraz z organizacją ekspedycji pochłonęły sumę 
przewyższającą znacznie pół miljona złotych.

Tak więc — możemy przyznać to ze spokoj- 
nem sumieniem — organizacja i przygotowanie 
ekipy olimpijskiej spoczywała wyłączńfie na 
barkach państwa, które pod najrozmaitszemi 
postaciami i za pośrednictwem wielorakich in- 
stytucyj wyłożyło przeszło pięć razy więcej, niż 
całe społeczeństwo.

Jest to stan nienormalny.
Sądzę, że zgodzimy się wszyscy na to, że jest 

rzeczą niewłaściwą, by zaledwie szósta część 
wydatków olimpijskich znajdowała pokrycie 
wśród sportowców. Jest przecież rzeczą nie do 
zniesienia dla sportowca, by wyjazd najlepszych 
sportowców na największe igrzyska sportowe 
świata odbywał się za pieniądze państwowe, 
by fundusze na wyjazd naszych mistrzów były 
zdobywane przez komornika, przy niechętnym 
pomruku nieuświadomionego sportowo ogółu!

Czyż istotnie tak nisko stoi wśród nas zrozu
mienie żelaznej konieczności wysłania olimpij
czyków za własne pieniądze, że niepodobień
stwem było zebrać większą sumę?

Czy naprawdę nie uważamy za uwłaczające 
zabierać f undusze PUWF-u, przeznaczone na 
zakładanie ogródków dla cherlawych dzieci lub 
sal gimnastycznych dla zagrożonej gruźlicą mło
dzieży, na cele olimpijskie? Czy koniecznie wy
słanie każdego olimpijczyka musi być równo
znaczne ze skreśleniem etatu wychowawcy fi
zycznego niedorozwiniętej młodzieży szkolnej?

Takby się zdawało po tegorocznych doświad
czeniach olimpijskich, wynika to z owych bo
lesnych 15% wydatków zebranych wśród spor
towców.

Gdzie ukrywa się jądro zagadnienia, gdzie 
spoczywa punkt ciężkości? Przecież myśl wy
słania olimpijczyków za pieniądze sportowe nie 
jest nowa, i liczy sobie akurat tyle lat, ile olim
piad minęło od czasu wskrzeszenia Polski.

I pomimo tego — zebrano aż 15% potrzebnej 
sumy!

Tkwi w tern niewątpliwie duża wina ogółu 
sportowego Ofiarowanie przez każdego spor
towca jednej złotówki umożliwiłoby obejście się 
bez pomocy państwa. Nasi sportsmeni, którzy 
przy stolikach tyle gadają na temat ostatnich 
rekordów, a jako dyplom na sportowca noszą 
krótkie spodnie, postanowili w chwili krytycz
nej dla polskiego sportu ofiarować na wysłanie 
najlepszych swych kolegów aż 15 groszy! Ma
leńka złotówka okazała się zbyt poważnym cię
żarem.

W tej niezaradności społeczeństwa sportowe
go jest jednak także wina czynników państwo
wych, kierujących sprawami sportu i wychowa
nia fizycznego. Zaręczyć można, że gdyby 
oświadczenie płk. Ulrycha, mówiące o szczu
płości kredytów na cele olimpijskie, zostało zło
żone o rok wcześniej i w tonie bardziej kate
gorycznym, to napewno PUWF mógłby wyasy
gnować na cele wychowania fizycznego o kilka
set tysięcy więcej. Ogromne fundusze oddawane 
na cele, niewykazujące dla szerszego ogółu bez
pośredniej łączności z wychowaniem fizycznem, 
kazały wszystkim sportowcom spodziewać się 
wielkich subsydjów olimpijskich. Każdywolał tę 
nieszczęsną złotówkę zatrzymać w kieszeni, bo

REFLEKTOR
miał niezłomną pewność, że wszelkie niedobory 
spadną na wytrzymałe barki PUWF-u. Wielkie 
subsydja PUWF-u zdemoralizowały sportowców 
i w poważnej mierze przyczyniły się do zmniej
szenia ofiarności na Fundusz Olimpijski.

Z innej wszakże strony nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w tych pozostałych, ciężarnych 
wstydem 85 groszach tkwi duży ułamek winy 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, czy też jego 
specjalnego organu, kierującego przeprowadze
niem zbiórki

Zbiórka" na Fundusz Olimpijski była przepro
wadzona niedołężnie.

P. K. Ol. nie zdołał przecież wciągnąć w or
bitę zainteresowań zbiórką nawet wszystkich 
czynników, stojących bardzo blisko spraw spor
towych.

Prasa współpracowała zaledwie połowicznie- 
Poza „Stadjonem", który zebrał wśród swych 
czytelników stosunkowo pokaźną sumę przeszło 
6 000 złotych, inne organy prasy albo obojętnie 
spoglądały na toczącą się w ich oczach walkę 
z ociężałością ogółu, albo też — ich akcja pro
pagandowa nieumiejętnie przeprowadzona, bez 
psychologicznego wczucia się w sytuację i czy
telnika, przyniosła rezultaty bardzo mierne.

Sprzedaż 'znaczka olimpijskiego zawiodła- 
Sprzedawany zrazu po 2 zł, staniał wkrótce 
„konik olimpijski" — prawdopodobnie na mocy 
niewzruszonego prawa popytu i podaży — do 
jednej złotówki, ale chwyt ten nie uratował sy
tuacji. Nie pomogło również wprowadzenie płat
nych agentów do sprzedaży znaczka — akcja ta 
zupełnie zawiodła.

Zawody sportowe organizowane na dochód 
Funduszu Olimpijskiego, były rzadkością A 
przecież istnieją gałęzie sportu, przynoszące po
ważne dochody, istnieją jeszcze „kasowe" me
cze i zawody lekkoatletyczne. Trzeba je tylko 
chcieć i umieć zorganizować, trzeba zachęcić 
innych i sięgnąć później ręką po pieniądze.

W roku przedolimpijskim każda walka sporto
wa nosi na sobie piętno wielkich igrzysk, dla
czegóż więc każdy bilet wstępu nie miałby no
sić na sobie fiskalnego stwierdzenia tego faktu? 
Podatek na rzecz Olimpjady od imprez sporto
wych byłby powitany przez prawdziwych spor
towców z ulgą i zadowoleniem. Nie tak jak było 
sporadycznie, lecz wszystkie imprezy na rok 
przed Olimpjadą winny być organizowane w ten 
sposob, by część czystego dochodu wpływała do 
kas Komitetu Olimpijskiego.

Hasło olimpijskie.- Tak jest, słyszałem je 
raz na jakichś drugorzędnych zawodach. Dlacze
go nie zostało wykonane polecenie P. K. Ol„ 
dotyczące wygłaszania tych sakramentalnych 
słów przed każdą imprezą sportową? Kto wi
nien, że sportowcy nie byli utrzymania w ciągłej 
gorączce przedolimpijskiego wrzenia?

A wreszcie kompletne fiasco loterji olimpij
skiej. Czyż nie jest ono najlepszym dowodem, 
że organizacja imprez związanych ze zbiórką 
olimpiiską nie stała na wysokości zadania-

Przykładów tego rodzaju można przytaczać 
dziesiątki. Poco jednak psuć sobie krew soóźnio- 
nem narzekaniem, poco walczyć o minione i 
przepadłe?

Nie zamierzamy poszukiwać winowajcy, któ
rym jesteśmy my wszyscy Nie chcemy wywoły
wać niepotrzebnych fermentów, które nikogo 
już nie wskrzeszą i nic nie poprawią. Poprostu 
zwracamy uwagę, że w przyszłości zbiórka olim
pijska musi być oparta na takich podstawach, 
musi operować tafciemi metodami, które zape
wniłyby całkowite pokrycie kosztów olimpij
skich.

Bo wszak nieprawdą jest że stać nas tylko 
na 15 groszy!

A przypominamy o tych rzeczach tem głośniej, 
że wyjazd do Los Angelos będzie dużo kosztow
niejszy, niż do Amsterdamu...

A teraz inna strona olimpijskiego medalu.
Depesze z Berlina doniosły o uroczystości, ja

ka ubiegłej niedzieli miała miejsce w pałacu 
prezydenta Rzeszy.

W obecności całej rodziąy prezydenta, kan
clerza Muellera, ministra Reichswehry (Armii) 
gen- Groenera, podsekretarza stanu (i jednocze
śnie przewodniczącego Niemieckiego Komitetu 
Olimpijskiego) dr. Lewalda oraz posła niemiec
kiego w Hadze hr Zecha odbyła się podniosła 
uroczystość wręczenia medali pamiątkowych 
niemieckim bohaterom Igrzysk Olimpijskich-

W imieniu rządu zjednoczonej Rzeszy Nie
mieckiej prezydent państwa marsz. Hindenburg 
wyraził olimpiłtrzykom gorące podziękowanie za 

godne reprezentowanie ojczystego sztandaru i 
złożył serdeczne powinszowania zwycięzcom. 
Część oficjalną uroczystości zakończyła wspólna 
fotografia. Hindenburg —■ ministrowie — zawod
nicy —- kilka pań z Radke-Batschauer na czele — 
puhary posążki, medale, żetony.

We Francji sprawa przybrała inny obrót. Tam 
naprzykład — stary wyga, wielokrotny mistrz 
olimpijski, słynny na świat cały szermierz, Lu
cien Gaudin ma otrzymać dziękczynny dar od 
Narodu. Jeden z dzienników francuskich posta
wił sobie za punkt honoru zebranie drogą skła
dek publicznych takiej sumy, która wymownie 
świadczyłaby o wdzięczności Francji dla szer
mierza, tak dzielnie broniącego gallijskiego ko
gutka. I w ciągu dwóch tygodni uzbierano prze
szło pół miljona franków.

Jeszcze inaczej poczynają sobie Kanadyjczy
cy Vancouver ufundował dla swego najszybsze
go syna Percy Williamsa, wspaniałe auto i po
kaźne subsydjum, zapewniające mu spokojne 
studja na uniwersytecie w Toronto- Oczywiście 
miasto Toronto nie mogło pozostać w tyle i ofia
rowało miss Ethel Catherwood, olimpijskiej mi
strzyni w skoku wzwyż, auto jeszcze piękniejsze, 
a stypendium dwa razy większe Aby zaś już 
zupełnie zdystansować rywalizujący Vancouver, 
Toronto postanowiło każdemu zawodnikowi, 
który zdobył w Amsterdamie choć jeden punkt 
dla barw Liścia Klonu, ofiarować złoty zegarek.

Nie wiem, jak godzą sympatyczni Francuzi 
i zacni Kanadyjczycy pojęcie amatorslwa z pie- 
niężnem stypendjum, ale to interesuje mnie w 
tej chwili bardzo mało. Najwyższego zato pod
kreślenia i uznania godny jest ten odruch 
wdzięczności społeczeństwa, który każę burżu
jowi francuskiemu rozpruć dobrze wypchaną 
pończochę i ofiarować z trudem uciułane fran
ki staremu Gaudinowi.

A u nas?..-
Z naszymi olimpijczykami było inaczej. Przed 

wyjazdem pisało się i mówiło dużo na różne 
tematy abstrakcyjne z głównym wszakże wszę
dzie jednako brzęczącym motywem: Cała Pol
ska .. Honor... biało-amarantowy sztandar... 
maszt olimpijski.. Oczekujemy... Żądamy... it d: 
na dobrze znaną nutę.

Zdawało się wobec tego, że powrót zwycięz
ców olimpijskich z Holandji będzie jednem pa
smem uroczystości, formalnem świętem narodo- 
wem, że ci, dzięki którym poraź pierwszy w 
dziejach słońce uśmiechnęło się do polskiego 
sztandaru na maszcie, będą otoczeni pierście
niem powszechnej wdzięczności, będą noszeni 
na rękach Entuzjazmu i kołysani dźwiękami 
Sławy. Zdawało się, że sukcesy olimpijskie 
otworzą przymknięte podejrzliwie sakwy i spo
wodują powódź ofiarności na cele sportowe. 
Zdawało się, że organizacje i związki pań
stwowe ze czcią i wdzięcznością spotkają na 
granicy najlepszych swych członków, że lada 
chwila nastąpi jaka enuncjacja oficjalna, która 
szczelnie zamknie usta pesymistom pomawia
jącym władze o zbyt małą troskę o podiom pol
skiego sportu...

Wszak jakiej pracy, jakiego poświęcenia, ja
kiego samozaparcia się wymagaliśmy od za
wodników w ciągu długiego okresu przygoto
wań przedolimpijskich. Jak wynagrodzić ten 
dar, ludzi rezygnujących dla wspólnej sprawy 
z wvgód, z przyzwyczajeń, z zamiłowań, z po
trzeb życiowych nieraz?

Nie jesteśmy przecież ani biedni, ani oszczęd
ni. Więcek otrzymał za swe zwycięstwo w Bie
gu dookoła Polski oprócz peanu należnych od 
pochwalnych ze 20 puharów, moc posągów, 
plakiet, medali, żetonów i tyle zegarków, że nie. 
jeden zegarmistrz mógłby mu pozazdrościć- 
Jak wobec tego powinni być obdarzeni ci, co 
okazali się najlepszymi w konkurencji wszech
światowej?

Nasi Olimpijczycy nie dostali nic ..
Poza wioślarzami, serdecznie przyjętemi w 

rodzinnej Bydgoszczy, ńie usłyszeli zawodnicy 
nawet dobrego słowa od społeczeństwa. O olim
pijczykach już się zapomniało, już się o nich 
nie mówi nawet...

Przepraszam... Nasi heroldowie sportu ńie 
poszli w zapomnienie. Omawiano ich sukcesy 
nietylko na łamach prasy sportowej.

Wszak ciepłe słowa zachęty i dziękczynienia 
poświęcił olimpijczykom p Ant. Słonimski w 
„Wiadomościach Literackich"...

Oto jedyny polski dar narodowy dla olimpij
czyków.
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BRATERSTWO BRONI
Największą bolączką naszego ruchu sporto

wego, okolicznością, najsilniej wstrzymującą je
go postępy, jest brak warsztatów pracy, brak 
odpowiednio urządzonych terenów i boisk.

To też największą, najistotniejszą i najbar
dziej palącą potrzebą naszego sportu jest wy
posażenie jego w odpowiednią ilość dużych 
i małych stadjonów, torów, przystani, pływalni, 
kortów, sal, strzelnic i t. d

Praca w kierunku ich stworzenia idzie w tem
pie dość żywem, lecz o zaspokojeniu wszyst
kich potrzeb nie może być mowy. W warunkach 
gospodarczych obecnych nie możemy liczyć na 
to, byśmy w ciągu kilkunastu przynajmniej lat 
mogli posiąść taką ilość i takiej . jakości urzą
dzenia, na jakie już zasługują rozmiary ruchu 
sportowego-

A że czekać trudno i czekać doprawdy nie 
wolno, więc trzeba radzić sobie jakoś inaczej.

Sposób jest na wszystko, znajdzie się bez 
większego trudu i tutaj .

Jest zupełnie naturalną i zupełnie zrozumiałą 
ambicją każdego klubu, każdej najmniejszej na
wet organizacji — posiadać boisko swoje wła
sne. I dążenie takie należy ze wszech miar po
pierać, realizację jego jaknajdalej ułatwiając. 
Ale tylko z pewnym zastrzeżeniem: boisko swo
je własne., ale nie dla siebie tylko. Powinno 
ono być dostępne i tym, którzy swojego wła
snego jeszcze nie mają, bez zmuszania ich do 
wstępowania do klubu.

Boisko nie może, nie powinno nigdy próżno
wać- Jeśli trawa-nie jest na nim wydeptana — 
to oznacza, w naszych polskich warunkach, by
najmniej nie to, że utrzymywane jest wzorowo, 
a tylko to, że jeden z niewielu warsztatów pra
cy sportowej, jakie posiadamy, jest źle wyko
rzystany. Mamy tak mało boisk, że nawet gdy
by na każdem wrzało życie od wschodu słońca 
i do późnego wieczoru — zapotrzebowanie nie 
byłoby jeszcze pokryte. I ambicją klubu, który 
przecież istnieje nietylko dla wygody i przyjem
ności swoich członków, a spełnia rolę pewną 
o znaczeniu ogólnopaństwowem, powinno być 
to,, by frekwencja była jakhajwiększą... i trawa 
doszczętnie wydeptaną

Dobrze — powiedzą — ale kto zabrania za
pisać się do klubu wszystkim pragnącym ćwi
czyć na boisku?

Gdyby tak rozumować, starczyłoby jednego 
wielkiego klubu na całą Polskę. Ale jest rzeczą 
zrozumiałą, że mieszkańcy np. Mokotowa chcą 
być razem i chcą być u siebie panami, taksa- 
mo, jak ze swojej strony mieszkańcy Pragi, któ
rzy chcą mieć „swój" klub ze „swoim" zarzą
dem, im sympatycznym, złożonym z osób do
brze im znanych. Z drugiej strony, ponieważ 
współżycie członków klubu nie kończy się na 
boisku, studenci uniwersytetu będą się czuli 
lepiej w towarzystwie politechników i znajdą z 
nimi więcej wspólnych zainteresowań, niż na- 
pnzykład z czeladnikami krawieckimi i robotni
kami z warsztatów kolejowych. Zupełnie nawet 
bez wprowadzania jakichkolwiek momentów po
litycznych, ekonomicznych, religijnych etc., sa
mą siłą rzeczy każdy będzie się starał trafić do 
środowiska sobie bliskiego kulturą, nawyknie- 
niami, poglądami, zachowaniem się .zewnętrz
nym, stopą życiową i t. d. takiego, w którem 
będzie się czuł rzeczywiście „u siebie".

W tern środowisku będzie lepiej, z większem 
przekonaniem, z większą ochotą i z większą 
skutecznością pracował-

To nie zmienia zupełnie faktu, iż między nim, 
między jego organizacją a organizacją, stworzo
ną pnzez inną grupę społeczną, powinny istnieć 
węzły braterstwa broni, jednakiego służenia 
idei sportowej, powinna istnieć przyjaźń, nie 
wykluczająca zresztą bynajmniej, a raczej uła
twiająca i upiększająca współzawodnictwo

Te stosunki braterskie, te stosunki przyjazne 
powinny doprowadzić właśnie do takiego współ
działania, uzewnętrzniającego się w formie 
wspólnego korzystania z urządzeń i boisk, nie 
zamykanych dla nikogo, dostępnych każdemu.

Oczywiście, nie mówimy tu o „dobroczynno
ści" o jakiejkolwiek jałmużnie, ze strony klu
bów zasobniejszych, na korzyść biedniejszych. 
Organizacja sportowa powinna iść o własnych 
siłach... ale trzymając się za ręce z innemi, do
pomagając im i korzystając z ich pomocy. Poli
czyć się zawsze znajdzie się sposób. Ten może 
mieć boisko, a tamten salę, ten trenera, a tam
ten jakieś zaoszczędzone fundusze. Chodzi tylko 
o to, by nie rywalizować w sposób niezdrowy, 
nie cieszyć się z kłopotów sąsiada, nie obawiać 
się, by nas czasem nie wyprzedził, a iść z nim 
ręka w rękę, jak prawdziwi bracia z wielkiej 
rodziny sportowej.

W. Junosza.

Polska reprezentacja piłkarska u> Pradze.

PORAŻKA Z CZESKIEMI AMATORAMI
W drugim dniu turnieju w Pradze drużyna 

nasza miała za przeciwnika amatorską drużynę 
Czechosłowacji. Po sobotnim dość naogół uda
nym występie naszej reprezentacji na gruncie 
praskim nastrój wśród uczestników ekspedycji 
z Polski był bardzo dobry i wszyscy spodzie
wali się zwycięstwa z .amatorami. Również 
prasa miejscowa po pierwszych, zawodach prze
powiadała zwycięstwo drużynie polskiej. Nie
stety w niedzielę los dla nas nie był łaskawym 
Polska przegrała. Przegrała z powodu braku 
sił i wyczerpania drużyny, która maksimum 
swej energji wyładowała w spotkaniu z profe- 
sjonałami. Do tego nasza drużyna wystąpiła

Piękny wyskok Domańskiego na meczu 
z zawodowcami.

na boisko pewna zwycięstwa, amatorzy czescy 
zaś z chęcią naprawy swej zepsutej do sobot
nich zawodach reputacji i pozyskania znów 
sympątji swej publiczności. Sobotni sukces Pol
ski został osłabiony.

Kapitan związkowy Czechosłowacji, Hencel, 
wystawił przeciw Polsce napad złożony z zu
pełnie nowych zawodników Również i w skła
dzie naszej drużyny zaszły pewne zmiany. 
Teraz nazwiska. Polska: Szumieć, (Domański); 
Gałecki, Karasiak; Wojciechowski (Deutsch- 
mann), Kotlarczyk, Hanke; Ciszewski, Kuchar, 
Reyman, Łańko, Wypijewski, (Przykucki).

Czechosłowacja: Pich (Union Żiżkov); Burger, 
Nowacki; Szubert (Czechoslovan Kosice), 
Iteffl, Mahrer; Malaum, Baron (obaj Spartaj, 
Vesely (Prostejov), Toziczka (Czechoslovan 
Kosice), Śokolar.

Z początku Polacy atakują z impetem.. Ładne 
kombinacje środkowej trójki i „sztuczki" tech
niczne Łańki sprawiają wiele kłopotu pomocy 
i obrońcom czeskim. Jedenastka Polski ma swój 
dobry okres. Trwa to jednak krótko. Piękne 
pociągnięcia, zapał do gry u Polaków znikają 
I Czesi pokazują swe pazurki. Szumieć z tru
dem broni strzał lewego łącznika gospodarzy. 

Zmęczenie u naszych zawodników coraz bar
dziej się uwydatnia. W 22 min. zderza się Szu
mieć w spotkaniu do piłki z Veselym. Wy
nikiem. tego „spotkania" jest głęboka rana na 
twarzy Szumca i pokrwawiony policzek Vese- 
lego. Obu graczy znoszą z boiska. Na bramce 
gra Domański, w miejsce zaś Veselego wchodzi 
na boisko Moutak. Kontuzja Szumca okazała 
się na szczęście nie bardzo groźną, po włożeniu 
opatrunku — Szumieć mógł tylko z trybuny 
przypatrywać się nadal zawodom. Od tego mo
mentu jednak gra drużyny polskiej coraz bar
dziej się obniża Zwłaszcza pomoc znacznie 
słabnie i nie może dać sobie rady z napadem 
Czechów, grającym o wiele lepiej, aniżeli na 
zawodach z Jugosławją. Obrona Polaków stoi . 
jednak na wysokości zadania. Gałecki i Kara
siak nadrabiają swą dobrą grą braki i niedo
ciągnięcia swych zbyt przeforsowanych kole
gów w pomocy. Czesi przeważają, a zwłaszcza 
strzały lewej strony napadu gości sprawiają 
Domańskiemu wiele kłopotu. Na szczęście mi
mo Zwichniętych palców bramkarz Polski czu
wa i godnie broni swej „świątyni". 45 minuta. 
Gra toczy się jeszcze dalej, wreszcie w dwie 
minuty po przepisanym czasie gry Moutak 
uzyskuje z podania Sokolara pierwszą i zwy
cięską bramkę. Za chwilę sędzia przerywa grę.

W drugiej połowie kilka ataków Polski mija 
bez rezultatu. W 7 min przerywa się ładnie 
Wypijewski i strzela w róg ■— piłka ociera się 
o słupek — aut. W 10 min. niebezpieczny mo
ment pod bramką Polski wyjaśnia poprzeczka. 
Domański jest ciągle w opałach, amatorzy 
strzelają raz po raz na bramkę Polski. Czesi 
grają zbyt ostro, sędzia jednak zbyt pobłażliwie 
traktuje „foule" zawodników czeskich. Łańko 
przechodzi na środek napadu, Reyman gra na 
łączniku —- przedstawienie to nie przynosi jed
nak żadnej korzyści- Atak Polski nie zasilany 
w zupełności przez swą pomoc stoi bezradnie 
na boisku. Mimo ciągłych ataków Czechów, 
Polacy starają się utrzymać grę otwartą. Wresz
cie końcowy zryw Polaków Chcą wyrównać. 
Daremne wysiłki. W 89 min. okazję do wyrówna
nia niweczy Reyman 1. Przegrywamy więc 0:1.
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SEZON LEKKOATLETYCZNY ZAKOŃCZONY
Bieg 3 km. steeple-chase o mistrz. Polski.

W Agrykoli rozegrany został ostatni akt roz
grywek męskich lekkoatletycznych o mistrzo
stwo Polski, a mianowicie bieg 3 km. z przesz
kodami (steeple - chase).

Do biegu stanęło 8 zawodników, wyłącznie z 
Warszawy,

J.uż po pierwszem okrążeniu wysunęli się na 
czoło Kusociński, Kostrzewski i Sarnacki. Po
czątkowo prowadzi Kusociński, następnie wysu
wa się Kostrzewski,

Po pierwszym kilometrze wychodzi na czoło 
Sarnacki i odrazu zostawia Kostrzewskiego o 
30 mtr w ityle. Kusociński, kontuzjowany na bie
gu Wilanów — Warszawa, nie może się utrzy
mać, zaczyna zostawać w tyle wreszcie kuileje i 
wycofuje się z biegu.

Następnie wycofuje się Idrjan, a tuż po nim 
Łukaszewicz. Karczewski zostaje zdyskwalifiko
wany za nieprawidłowe wzięcie przeszkody.

Zostaje więc tylko 4 zawodników. Sarnacki 
coraz bardziej odrywa się od Kostrzewskiego, 
podczas gdy Giedgowd utrzymuje się o 90 mir. 
za Kostrzewskim.

Ostateczny wynik biegu: 1) Sarnacki (War
szawianka) 10:44.2, 2) Kostrzewski (AZS. o 80 
mtr.), 3) Giedgowd (Polonia), 4) Pruszkowski 
(YMCA).

Nowy rekord światowy Konopackiej.
W niedzielę rozegrany został ostatni akt ko

biecych lekkoatletycznych mistrzostw Polski, a 
mianowicie rzut dyskiem oburącz.

Do tej konkurencji stanęły tylko dwie zawod
niczki, a mianowicie Konopacka (AZS) i Ko- 
bielska (Polonia).

Wygrała naturalnie Konopacka z wynikiem 
66.48-5 mtr., co stanowi nowy rekord światowy- 
•lepszy o blizko metr od poprzedniego Prawą 
ręką Konopacka miała 39.01, a lewą 27.47.5.

Kobielska osiągnęła prawą ręką 31-49, a lewą 
27,50.5. co wynosi razem 58,99-5.

Polska reprezentacja lekkoatletyczna w cyfrach
Polska męska reprezentacja lekkoatletyczna 

brała dotychczas udział w 10 spotkaniach mię
dzypaństwowych, a mianowicie:

Rok 1922: trójmeoz słowiański w Pradze (wy
grała Czechosłowacja przed Jugosławją i Pol
ską).

Rok 1924 — udział na VIII Olimpjadzie w Pa
ryżu.

Rok 1926 — mecz z Jugosławją w Warszawie 
(wygrała Polska).

Rok 1927: mecz z Włochami w Rzymie (wy
grały Włochy), mecz z Toskanią we Florencji 
(wygrała Polska), trójmecz bałtycki Polska — 
Łotwa — Estonja w Warszawie (wygrała Pol-

Konopacka (na lawo) pobiła znów rekord świa
towy w rzucie dyskiem oburącz.. Na prawo stoi 

Kobielska. 

ska), mecz z Jugosławją w Zagrzebiu (wygrała 
Polska) i mecz z Czechosłowacją w Warszawie 
(wygrała Czechosłowacja).

Rok 1928: udział na IX Olimpjadzie w Am
sterdamie i mecz z Czechosłowacją w Pradze 
(wygrała Polska).

W zawodach tych brało udział 48 zawodni
ków, a mianowicie:

9 razy — Baran II i Weiss.
8 razy — Adamczak i Szenajch.
7 razy — Dobrowolski, Jaworski, Kostrzew

ski, Sikorski, Cejzik, Smakulski, Malanowski
6 razy — Sawaryn i Trojanowski.
5 razy — Freyer, Rothert, Rzepka, Fryszczyn, 

Foryś, Korolkiewicz.
3 razy — Górski, Kasperkiewicz, Szydłowski, 

Biniakowski.
2 razy — Gruner, Łukaszewicz, Mierzejewski, 

Ołdak, Sośnicki, Ziffer, Świętochowski, Szele- 
stowski, Nowak.

1 raz. — Misiński, Baran I, Habich, Kuchar, 
Rey, Jucewicz, Emchowioz, Cybulski, Meyro; 
Urbaniak, Majtkowski, Michalski, Żuber, Bu
chała, Wieczorek, Kusociński.

Z zawodników tych zwycięstwa odnieśli:
5 zwycięstw — Baran II, Szenajch, Kostrzew

ski. Sikorski.
4 zwycięstwa — Freyer.
3 zwycięstwa — Dobrowolski.
1 zwycięstwo — Biniakowski, Fryszczyn, Ja

worski, Kuchar, Malanowski, Ołdak, Rothert; 
Rzepka, Sawaryn i Kusociński.

W biegach sztafetowych — 11 zwycięstw
Statystyka kobiecych zawodów jest następu

jąca (5 zawodów):
Rok 1926 — udział w II Igrzyskach w Góte- 

borgu.
Rok 1927 — pięciobój Austrja — Łotwa — 

Polska (wygrała Łotwa przed Austrją i Polską) 
w Warszawie i meoz w Krakowie z Austrją 
(wygrała Austrja).

Rok 1928 — udział w IX Olimpjadzie w Am
sterdamie i mecz z Austrją w Wiedniu (wygra
ła Austrja).

W zawodach tych brało udział 21 zawodni
czek, a mianowicie:

5 razy — Konopacka-
3 razy — Schabińska i Kilosówna.
2 razy — Czajkowska, Jabłczyńska, Lanżanka, 

Woynarowska, Jasna, Lonka, Gędziorowska, 
Breuerówna i Tabacka-

1 raz — Taborowiczówna, Wiśka, Sadkow
ska, Grabicka, Wieczorkiewiczówna, Kasprza- 
kówna, Kobielska, Hulanicka i Freiwaldówna.

Z zawodniczek tych zwycięstwa odniosły:
6 zwycięstw — Konopacka.
1 zwycięstwo — Breuerówna, Schabińska, 

Lonka, Kilosówna i Lanżanka.

NOWINY LEKKOATLETYCZNE
Na Grochówie odbył się drużynowy bieg na 

przełaj na przestrzeni 5 kim organizowany przez
K. S. Odrodzenie W biegu tym wzięło udział 
ponad 200 zawodników. W klasyfikacji druży
nowej zwyciężył zespół Orła (324 pkt.) zdoby
wając nagrodę Domu Ludowego im- Leona XIII. 
Na drugim miejscu Strzelec 376 pkt., na trze- 
ciem Odrodzenie 516 pkt., a na czwartem Var- 
sovia W konkurencji indywidualnej: 1) Kowal
ski (Orzeł) 17:24.4, 2) Czyżewski (Varsovia)- 
3) Cendrowski (Varsovia), 4) Raszkę (Orzeł), 
5) Milcz (Orzeł)- 6) Trzciński (Orzeł).

Bieg na przełaj o mistrzostwo KOŹLA orga
nizowany przez RKS Legja na dystansie 3000 m 
wygrał Zdzisław Motyka (AZS) w czasie 9,29.8 
przed Czubakiem (WKS Wawel). Michalskim 
(AZS) Michalikiem (RKS Legja), Motyką Stani
sławem (AZS) i in.

Rekord światowy Lonki nie będzie prawdopo
dobnie uznany, gdyż klub, który zawody ite or
ganizował ,(W. K. S. Wawel) nie należy do 
PZLA.

Mecz lekkoatletyczny Polska — Danja projek
towany jest na czerwiec roku przyszłego w Ko
penhadze. Rewanż odbyłby się w roku 1930 w 
Warszawie. W związku z wyjazdem do Kopen
hagi lekkoatleci nasi wzięliby udział również 
w zawodach ze Szwedami w Malmö.

W Król. Hucie wyniki zawodów Sokolich by
ły następujące: 100 m — Karwat 12.2, 200 m. — 
Pisarczyk 26:4, 400, 800, 1500 m. — Żyłka 57.2, 
2:16 i 4:54, 5 km. — Wypych 20:28, w dal, w 
wyż i o tyczce — Pitra 587; 156 i 300, kula i osz
czep — żyłka 8.77 i 41.32, dysk — Pitra 29.04, 
4 X 100 m. — K. Huta 51.4. Panie: 60, 100,

Zespół lekoatletyczny K. S. Orzeł — zdobywca 
puharu w biegu K. S. Odrodzenie. W środku 

Kowalski.

200 i dysk— Ro-szczykówna 9; 14,6, 32.4 i 20.58, 
1000 m. kula, w dal, w wyż — Mozgotów.na 
3:51, 7.05, 381 i 125 cm.

Wszystkie osoby, które w latach ubiegłych 
zdobyły I, II lub III miejsce w zawodach o mi
strzostwo Polski, a nie otrzymały za swój wy
nik żadnej nagrody ani odznaczenia, proszone 
są o zgłaszanie do sekretarjatu PZLA. swych 
nazwisk, imion, (konkurencji, miejsca i daty 
(względnie roku) zawodów o mistrzostwo Pol
ski, w których -osiągnęły miejsce kwalifikujące 
je do nagrody. Zaznacza się, że pod uwagę wzię
ty zostanie jedynie okres istnienia PZLA., a więc 
od roku 1919 wwyż.

Zawody Grażyny z udziałem paru zawodni
czek P.I.W.F. o Odznakę sportową P. Z L. A., 
mimo zimna i familijnego nastroju przynio
sły szereg dobrych wyników: 60 m: Hulanicka 
8.4 sek., Grabicka i Lubecka 8.6, Sadkowska 
i Jankowska 8.8 sek , 150 m: Zorzycka 26.2 sek., 
500 m: Sadkowska 1:35, Jankowska 1:35.2, Hu
lanicka 1:37,8, Skąpska 1:46.6, skok w dal: Lu
becka 4,71 m, Grabicka 4,61 m, Hulanicka 4-32 
m; rzut kulą oburącz: Schabińska II 16.66 ml 
(ręką pr. 9.10), Grabicka 15,12 m, (8,45 m); Lu
becka 15,09 (8,51 m.).

Doroczny dzień sztafet i płotków Wisły od
był się w Krakowie. Cracovia nie startuje z po
wodu zawieszenia. Udział biorą Jutrzenka, Mak
kabi, Legja i Wisła. Wyniki: Panie: 80 m przez 
płotki: 1) FreiwaJldówna (Mak.) 14,4 rek. okr 
2) Mila (Wisła). 4 X 60: 1) Makkabi w składzie 
Korska, Glasnerówna, Met-zendorfówna, Freiwal
dówna 34 sek., 2) Wisła 4 X 100: 1) Makkabi 
w itym samym składzie, 58,4, 2) Wisła 4 X 200:
1) Makkabi w składzie Kirschbaumówna, Me- 
tzendorfówna, Glasnerówna, Freiwaldówna 2.6,6,
2) Wisła Panowie: 110 przez płatki: 1) Kossow
ski (Wisła) 18 sek., 2) Chrzanowski (Wisła), 3) 
Dąbrowski (Legja), 200 przez plotki; 1) Pitzele 
(Jutrzenka) 29 sek., 2) Mytar (Legja), 3) Że
berko (Makkabi). 400 przez płotki: 1) Kossow
ski (Wisła), 64, 2) Żeberka (Mak) 4 X 100;
1) Wisła w składzie: Rekucki, Chrzanowski, Ko
walski, Owsiak 47,6, 2) Makabi, 3) Legja,
10 X 100: Wisła w. — o. w czasie 2,01,8 zdysk
walifikowana za wejście na boisko, 4 X 400: 1) 
Wisła w składzie: Chrzanowski, Kosowski, Mie
tek, Kowalski czas 3,55'2, 2) Kombin. sztafeta 
Mak. — Jutrzenka. 3) Legja. 400 X 300 X 
X 200 X 100: 1) Wisła w składzie: Kowalski, 
Chrzanowski, Rekucki1, Owsiak czas 2,18.8. 2) 
Makkabi, 3) Legja. 800 — 400 — 200 — 100: 1) 
Wisła w składzie Gorzeński, Kowalski, Kossnw- 
ski, Owsiak 3,44'8, 2) Makkabi 3 X 100: 1) Wi
sła w składzie Moroniewicz, Mietek, Gorzeński 
9,7’6. 2) Legja.

AZS. — Lechja mecz lekkoatletyczny we 
Lwowie zakończył się zwycięstwem AZS-u 
w stosunku 36:22. Wyniki: biegi 100 m.: 1) Woy- 
narowicz (AZS.) 11.8 s- 2) Kożik (L.) o dłoń,
3) Ninczek (L.) o pierś; 200 m : Woynarowicz 
(AZS.) 24,8 s., 2) Kruk (L.) 26,2 s„ 3) Marjan 
(L.J; 3000 m.: Rosenbusz (AZS.) 10 m. 4L2 s,
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2) Sierant (L.) 10 m. 43,0 s,, 3) Fowicz (L.); roz
stawny 4X100 m.: AZS w składzie: Sziko- 
wicz, Cena, Kawałek, Woynarowicz 50,2 s.; 
skoki wwyż: Kulicz (AZS-) 1,60 m., 2) Niunek.
3) Woynarowicz (AZS.) i 4) Pająk (L.) po 1,55 m.; 
wdał: Cena (AZS.) 5,45 m., 2) Kulicz (AZS) 
5.02 m„ 3) Marjan (L.) 4,91 m.; rzuty kulą: Cena 
(AZS.) 10,81 m„ 2) Kawałek (AZS ) 10,79 m,
3) Nestorek (L.) 9,84 m.; dyskiem: Nestorek (L-) 
25,85 m„ 2) Cena (AZS.) 25,82 m., poza konkur
sem ponad 28 m, 3) Kawałek (AZS.) 24.85 m.; 
oszczepem: Kulicz (AZS.) 41,63 m-, 2) Pająk (L.) 
34,81 m., 3) Loesch (AZS.) 33,91 m.

K. S, Warszawianka zorganizował zawody 
wewnętrzne, które dały następujące wyniki: pa
nowie: 60 m.: Szenajch 7,2 przed Kostrzewą; 
100 m.: Szenajch: 11,4 przed Kostrzewą; skok 
wdał Kostrzewa 590 przed Lokajskim 576 cm-,; 
kula: Kowalczyk 10,10 przed Kostrzewą 9,80; 
dysk: Lokajski 30,18 przed Kowalczykiem 28,97. 
Poza konkursem Urbaniak osiągnął w kuli 11 m. 
a w dysku 35,48. Panie: 60 m.: Kazia 8,6 przed 
Warecką; skok wdał: Kazia 420 przed Warecką 
328; bieg 500 m.: Kazia 1:41,4 przed Arską 
1:41,8; kula 5 kg. i dysk: Kazia 6,95 i 24,40.

W Krakowie dn. 1 b- m. odbyły się zawody 
lekkoatletyczne międzyklubowe pań i młodzi
ków. Osiągnięto następujące lepsze wyniki: 
panie: skok wdał z miejsca: Pirowska (Crac.)
2.22 m.; skok wdał z rozbiegu: Czerska (Crac.)
4.23 m ; 200 m-: Czerska 31 s.; rzut dyskiem: 
Jasna 33,61 m., rekord okręgowy. Juniorzy: 
skok wdał: Redel 5,72 m.; 300 m.: Hetper 42,1 s.; 
1000 m.: Ziemba 3:01.

PZLA. nosi się z zamiarem zorganizowania 
w roku przyszłym we wszystkich Okręgach 
ulicznych biegów sztafetowych (w dziedzinie 
sprintu) o przechodnią nagrodę PZLA., lub re
dakcji jednego z pism miejscowych. Wszystkie 
okręgi proszone są o nadesłanie swej opinji, czy 
impreza tego rodzaju możliwą jest ze względu 
na miejscowe warunki terenowe, współdziałanie 
władz policyjnych i t. p. Należy już teraz przy
stąpić do zbadania ewentualnej trasy, przyczem 
uwzględnić trzeba, iż bruki z kamienia polnego 
(t. zw. ,,kocie łby") są wykluczone.

Trójmecz lekkotletyczny AZS. (73,5 pkt) — 
Sokół (66 pkt.) — SMP. (35,5 pkt.) przyniósł 
wyniki następujące: 60 m.: 1) Pernak (AZS.)
7,2 s., 2) Marcinkowski (SMP.), 3) Sobala (So
kół); 300 m>: 1) Pernak (AZS.) 37.9 s., 2) Ka
miński (SMP.), 3) Holasz (S.J; 500 m.: 1) Pernak 
(AZS.) 1:14,0 s. (rek. okr.), 2) Ratajczak (S.), 
3) Mager (SMP-); 1000 m.: 1) Ratajczak (S) 
2:48,8 m. (rek. akr.), 2) Jakubowski (S), 3) Kluge 
(SMP.); szt- szwedzka: AZS. (Piechocki, Lasoc
ki, Paslarczyk, Pornak) 2:09,6, 2) Sokół, 3) SMP.; 
szt. olimp.: 1) AZS. (Lasocki, Paslarczyk, Per
nak) 3:46,6, 2) Sokół, 3) SMP.; wdał z miejsca: 
1) Gruchalski (AZS.) 2,7 m., 2) Stangarek (S-) 
2,71, 3) Sikorski (AZS.) 2,70 m.; wzwyż z miej
sca: 1) Stangarek (S.) 1,32 m„ 2) Sikorski (AZS) 
1,32 m., 3) Gruchalski (AZS) 125; tyczka;
1) Kubiak (S.) 2,90 m„ 2) Gruchalski (AZS.) 2,70, 
3) Nogaj (SMP.) 2,70.

Bieg naprzełaj <5 mistrz, POZLA. na dystanse 
ca 7000 m. wygrał Ratajczak (Sokół) w czasie 
17,182; 2) Nogaj (W.). 3) Bartkowiak (S.), 4) Klu- 

ge (SMP.), 5) Miałkas (S-), 6) Mager (SMP.). Na 
20 zgłoszonych bieg ukończyło siedemnastu.

Bieg naprzełaj pań o mistrz. Poznania na dy
stansie ca 1200 m. wygrała Popidówna (AZS.) 
w czasie 5:44,5 przed Jałoszyńską (W.), zdy
skwalifikowaną za skrócenie trasy. Poza kon
kursem trzecia Grześkowiakówna (S-).

Z BOISK STOŁECZNYCH
O wejście do ki. A.

W dalszych rozgrywkach o wejście do kl. A 
Sokolęta mając nieznaczną przewagę pokonał 
Kordjan 2:1 pomimo że do przerwy prowadził 
Kordjan 1:0. W niedzielę miał się odbyć fina
łowy mecz pomiędzy Gwiazdą a Sokolętami.— 
Wobec nieprzybycia sędziego związkowego ro
zegrano mecz towarzyski z wynikiem 4:2 (2:1) 
■na korzyść Sokoląt. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Bałdigowski (2), Hołdę (1) i Piotrow
ski. Gwiazda nie wyzyskała karnego. Sędziował 
za zgodą obu drużyn p. Herman.

Turniej piłkarski klubów żyd. o puhar „Mo
mentu" rozegrany na boisku „Skry" nie został 
ponownie rozstrzygnięty. O trzecie i czwarte 
miejsce walczyły Ascola z Samsonem. Do przer
wy prowadzi Samson 1:0 ale Ascoli udaje się 
pomimo że Samson miał zdecydowaną przewagę 
a pozatem nie wykorzystał rzutu kannego. 30-o 
minutowa dogrywka nie zmieniła wyniku remi
sowego 1:1, tak że o 3 i 4 miejsce zadecyduje 
los. Finałowy mecz pomiędzy Gwiazdą a Bar 
Kochbą rozpoczął się wobec tego z opóźnieniem. 
Z początku Bar Kochba miała przewagę nald 
osłabioną 3 rezerwowymi Gwiazdą. Po przerwie 
ta ostatnia dochodzi do głosu, ale wobec zapa
dających ciemności mecz został przez sędziego 
p. Mirona przerwany na 15 minut przed końcem 
przy stanie 1:1 (0:1). O losie puharu zdecyduje 
więc dogrywka lub .trzeci z kolei mecz.

W zawodach o wejście do kl. A. prowadzi 
Gwiazda (2 gry — 4 pkt. st. br. 7:5), przed So- 
kolętami (2 gry — 2 p. st br. 5:5) i Kordjanem 
(2 gry — 0 pkt. st. br. 3:5).

Zawody robotnicze o mistrzostwo stolicy zbli
żają się ku końcowi. W ubiegłą niedzielę Siła 
warsz. rozgromiła „Jawor" 7:2, Żoliborz i Lilpo- 
pianka zaś wygrały walkowerem z Marcovią i 
Wat tern. Obecnie w kl. A. zdecydowanie pro
wadzi Marymont 3 gry — 6 pkt st. br. 10:1 
przed Skrą — 3 gry — 3 pkt. st. br. 7:7, Ru
chem — 3 gry — 3 pkt. st. br. 8:8 i Pociskiem— 
3 gry — 0 pkt. st. br. 0:9. W kl. B. na czoło 
wysunął się Świt przed Sarmatą, Ogniwem, Kord
janem i ZZK., wreszcie Znicz przed Roburem, 
warsz. Siłą, Powiślem, Jaworem, Czerwonymi i 
siedlecką Gwiazdą w I grupie, podczas gdy w 
drugiej prowadzi Siła wołomińska przed Lilpo- 
■pianką, Żoliborzem, Marcovią, Turem, Watem, 
Błyskawicą i Czarnymi.

Turniej szóstkowy zorganizowany przez RKS. 
„Ordon" z okazji 3-lecia istnienia klubu za
kończył się zwycięstwem „Drukarza". Drugie 
miejsce zajął „Ordon" przed Drukarzem II.

O uśejście do kl. B. Zawody międzygrupowe 
o wejście do kl. B. dały następujące wyniki. 
Prowadzący w tabeli .Znicz" niespodziewanie 
przegrał 0:5 do Lilpopianki, ale zwyciężył Ama

torski K. S, 4:0. Reduta została rozgromiona 
przez Mazovię (Mińsk. Maz.) 1:5 (1:4), Lilpo- 
pianka zaś uległa w rewanżowem spotkaniu A. 
K. .S 1:3.

Inne mecze: Pozatem Polonia II rozgromiła 
Orzeł 4:0 (2:0), ale uległa Warszawiance II w 
stosunku 0:3. Skra II pokonała warszawską Si
łę 5:0 (0:0), I Baon Administr. występujący z 
graczami ligowemi zwyciężył kombinowaną Po
lonię w stosunku 3:0, Orzeł zmiażdżył Warsz. K. 
S. 7:0 (4:0), Promień pokonał Hakoah 2:1, Ruch 
zwyciężył Barkochbę 3:0, Skra pokonała Ogni
wo 2:0, Legja lb Kongresówka — 5:0, Varsovia— 
Ascola 3:1, Błyskawica — Czarni 6:0 i Orzeł — 
Odrodzenie.

ZE ŚLĄSKA
Dnia 4 b. m. odbyły się w Załężu reprezen

tacyjne zawody zapaśnicze pomiędzy Śląskiem i 
Krakowem, w którym zwycięża Śląsk w stosunku 
15:5. Prawie wszystkie spotkania należały do 
bardzo wysokiej klasy zapaśniczej. Zapaśnicy 
śląscy zrobili wielkie postępy, zawdzięczając to 
w większej mierze trenerowi Szostakowi. 
Zapaśnicy krakowscy walczyli bardzo ofiarnie i 
ambitnie.

Wyniki przedstawiają się następująco;
Spotkania towarzyskie:
Waga musza: Kulik (Łagiewniki) — Han (Dą

brówka) 2 i pół min. zwycięża Kulik na punkty.
Waga kogucia: Król. (Siemianowice) — Bo

rys (Łagiewniki) 3 min. zwycięża przedniem pa-

Waga półciężka: Głąb (Sokół II) — Skolik 
(Siemianowice) zwycięża 4 m. załamaniem most
kiem Głąb.

Walki reprezentacyjne:
Waga musza: Koptoń (Śl) — Sworzeniewski 

(Kr) 16 m. zwycięża Koptoń.
Waga kogucia: Ganzera (Śl) — Riedel (Kr) 

zwycięża Ganzera, „suplesem".
Waga piórkowa: Breitkopf (Śl.) — Grzybczyk 

(Kr) zwycięża na punkty Grzybczyk.
Waga lekka: Skalec (Śl.)—Bojorek (Kr.) zwy

cięża w 15 m. Bojorek.
Waga średnia: Labryga (Śl) — Czernek (Kr) 

w 1 pół m. zwycięża Labryga suplexem 9:6 dla 
Śląska.

Waga półciężka: Gałuszka (Śl.) — Koperski, 
zwycięża 1 m. Gałuszka.

Waga ciężka: Kupczyński (Śl) — Golonka — 
(Kr.) zwycięża po twardej walce Kupczyński w 
14 min. * **Mecze piłkarskie na Śląsku w dniu 4 b. m. 
dały następujące wyniki: Mysłowice 09 — Roź- 
dzień 7:0 (1:0), Diana — Pogoń (N. Bytom) 4:1 
(1:0), AKS Król. Huta — V. F. Gleiwitz 2:2 
(0:2), T. Góry — Policyjny K. S. 0:6, T. Góry— 
ZPS. 2:6 (1:2).

* * *
Zawody bokserskie w Mysłowicach dały na

stępujące rezultaty: Pawlica blje Orzegowskie- 
go, lecz ulega Krupie, Klarowicz — Bara remis, 
Wieczorek bije Czerwienia, Wende bije Mular
czyka, Wodnik bije Kuleszę, Łukasiewicz — Sy- 
noczek remis, a Pioskowicz bije Wilozoka.

W
Polski Związek Dziennikarzy i Publicystów 

Sportowych z siedzibą w Warszawie zwraca się 
do społeczeństwa sportowego z apelem nastę
pującym:

„W całym kraju uroczyście obchodzona rocz
nica 10-lecia Niepodległości Państwa Polskiego 
jest zarazem rocznicą 10-letniego istnienia i roz
woju polskiego sportu.

W czasach niewoli drobne poczynania sporto
we społeczeństwa polskiego, tłumione wrogiemi 
siłami, mogły zaledwie z trudem wegetować. Do
piero odzyskanie Niepodległości wyznaczyło wła
ściwe drogi idei odrodzenia fizycznego. Hasło 
utrzymania zdobytej niepodległości skierowało 
uwagę społeczeństwa na konieczność kształto
wania młodych pokoleń w warunkach, zapew
niających im hart fizyczny i moralny.

Kamienie węgielne pod wspaniały już dziś 
gmach idei sportowej w Polsce stawiały jed
nostki. Mocnym, niezachwianym wysiłkiem, to
rowały drogę w sprawie wychowania fizycznego 
młodzieży, pomimo obojętności, a nieraz wbrew 
i naprzekór istniejącym w społeczeństwie prze
sądom i uprzedzeniom. Jednostki wskazywały, 
że sport kształci kardynalne cnoty żołnierskie:

RADOSNĄ ROCZNICĘ
karność, odwagę, męstwo, wolę zdobycia, zdro
wą ambicję czynów.

Dziś, kiedy ruch odrodzenia fizycznego przy
brał w Polsce realnie kształty życia, kieay na 
dalekich stadjonach świata nieraz wyblyska ostra 
klingd polskiego zwycięstwa, kiedy dziesiątki, 
a nawet setki tysięcy młodzieży zaprawiają się 
na zielonych boiskach do przyszłej dzielnej po
stawy w życiu, do odważnej obrony praw i bytu 
państwa polskiego, — sport polski w rocznicę 
10-lecia swego istnienia w Wolnej Ojczyźnie 
■składa wyrazy najwyższego uznania i hołdu tym 
wszystkim szarym, bezimiennym pracownikom 
idei, którzy niezmordowanym swym wysiłkiem 
kładli fundamenty i stawiali zręby wielkiego 
gmachu sportu. Pracowali bowiem oni nie dla 
sławy swego imienia i nie dla zdobycia głośnego 
oklasku pochwal — lecz dla dobra idei, sztandar 
której silnie i wytrwale dzierżyli.

Na polach chwały, któremi ostatnie wojny gę
sto obdarowały zientie Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej, leżą w ciszy tysiące tych, którzy żywi 
zadroszczą śmierci. Zdołali oni zerwać niedości
głą dla tylu pokoleń taśmę mety, własną krwią 
obficie zroszoną.

W wielkim wyścigu narodu polskiego o zdo
bycie Niepodległości w najdłuższym ze znanych 
w historji Maratonie krwawych wysiłków o zwia
stowanie narodowi dobrej nowiny, oni to byli 
i są dla nas nieśmiertelnymi maratończykami, 
zwycięzcami w najpiękniejszej brawurowej szar
ży, którzy, wydając ostatnie śmiertelne tchnie
nie, zwiastowali nam wolność i życie.

Sport polski pragnie zaszczepić i utrwalić 
w młodzieży fe cnoty żołnierskie, tę dumną am
bicję zdobywania zwycięstw, które przekazali 
nam nasi żołnierze Maratończycy z ostatniej 
wojny.

Sport polski chce dać społeczeństwu młodzież 
zdrową, silną, zahartowaną, odporną, twardą 
w walce, zdolną do zdobywania zwycięstw kosz, 
tern nawet najwyższego wysiłku.

Tylko taka bowiem młodzież będzie w stanie 
utrzymać i poprowadzić w przyszłości na do. 
brej drodze rozwój tych wielkich zdobyczy, 
które śmiercią swą dali nam polegli za Ojczyznę.

Zarząd Polskiego Związku Dzien
nikarzy i Publicystów Sportowych
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Laboratorium ST. GÓRSKI Warszawa

CZAS OPŁACIĆ 
PRENUMERATĘ 

DO KOŃCA 
ROKU BIEŻ.
KONTO W P.K. O. 7498.

Najlepsza guma do wycierania

FABPyKA CUMOWKW

Jnż. E. HAJNE i s-ka
TEL.404-07 WARSZAWA ŻYTNIA 20

Z A P'A Ć W E W S Z Y STKICH 5KŁA0ACH MATERJAŁOW PlŚMIEHNYCt^

Cena Stad jonu 50 gr

ROCZNIKI 

„STADJONU” 
z r. 1927 w pięknej oprawie 
tłoczonej złotem zł. 35. — 

Okładki do roczników zł. 7.50 

Do nabycia w Administracji.

SPORTOWCY I CZYTAJCIE I
„STU METR ÓW KĘ”

aapissną przez znanych lekkoatletów: Kpt. DOBROWOLSKIEGO i A. SZENAJCHA 
traktującą o treningu biegów krótkich.

Poleca się
Klubom, Ośrodkom Wych. Fiz., Szkołom.
Skład główny w Redakcji „STADJONU" 
Warszawa — Galerja Luksemburga.

Cena *ł. 7, z przesyłką 1.20. — WĘsyła się po wpłaceniu na P. K. O. Nr 7498.
Do nabycia we wszystkich Księgarniach. . •. .*.

NAGRODY 
i PORTOWE
WYROBY SREBRNE

MAGAZYN FABRYCZNY
WARSZAWA, SENATORSKA 25 r.t8S..~■■■

BRACIA HtMPU

FILMY SPORTOWE
LEKKA ATLETYKA 

WIOŚLARSTWO 
ŻEGLARSTWO

SPORT w WOJSKU ił. d.

Wypożycza Administracja Stadjonu. Dla Szkół i Komitetów 
... Wychowania Fizycznego specjalne warunki.

ROCZNIKI
„SPORTU WODNEGO”
DWUTYGODNIKA ILUSTROWANEGO. POŚWIĘCONEGO SPRAWOM 

WIOŚLARSTWA. ŻEGLARSTWA I PLYWACTWA 
za lata »»25, 1926, 1927

W płóciennej oprawie tłoczonej ziołem po Zł. 20.-— za rocznik. 
WARSZAWA — GALERJA LUXEMBURGA — UL. SENATORSKA 29. 
Okazowy ogz. pisma wysyła się po wpłaceniu Zł. 1.— na P. K. O. Nr 6013

III
LODZIE WIOŚLARSKIE

Piłka siatkowa i koszykowa
Oficjalne przepisy gier sportowych

POLSKI ZWIĄZEK GIER SPORTOWYCH
WARSZAWA UJAZDOWSKA 22

w y i ciao we 
PÓLWYŚCiaOWE

TURYSTYCZNE 
ŻAGLÓWKI

•TOCZNIA ŁODZI

„N A VIC U LA
I

REDAKCJA i ADMINISTRACJA!
Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska Nr. 29).
Telefon 7Ó-56. ..........  Konto P. K. O. Nr 749S.

PRENUMERATA WYNOSI i
Rocznie . 
Kwartalnie 
Miesięcznie

Zł. 24—
Zł. 6—
Zł. 2—

CENNIK OGŁOSZEŃ!
7........................................... .............. Zł. 400,—
*/2.......................................... .............. Zł. 210.—
7t.......................................... ........................................................................Zł. 110,—
*4.......................................... ........................................................................Zł. 60.—
*/16............. ... ......................... ........................................................................Zł. 35 —

Ogłuszania w tekście i zagraniczne 5Ou/o drożej.
Redaktor i wydawca: Mieczysław Majcher.

Redaktor przyjmuje od 11 — 13. Sekretarjat czynny od godz. 9 — 13.
Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk


